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PRZEGLĄD TECHNICZNY
TYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM TECHNIKI I PRZEMYSŁU.

Wydawnictw* rok czterdziesty dziewiąty.

Redaktor Inżynier-technolog C zesław  M ik u lsk i,

P r z e d p ła t ę  kwartalną m k. 4 5 0 . 0 0 0
przyjmuje Administracja i Pocztowa Kasa 

Oszczędności na konto 36 515.

Z a g r a n i c ą 5  fr . s z w . kwartalnie.

^ l 
l i

Cena
numeru pojedynczego 

mk. 5 0 .0 0 0 .

|  | C en y  o g ł o s z e ń :
^  ! Za jedną stronicę . . . .  m k. 1 2 . 0 0 0 . 0 0 0
|  ,  pół stronicy.................... .......  6 . 0 0 0 . 0 0 0

„ ćwierć „ . . . . n 3 . 2 0 0 . 0 0 0  
,  jedną ósm ą. . . .  1 .8 0 0 .0 0 0
„ jedną szesnastą . . .  „ 9 5 0 . 0 0 0  

Dla poszuk. pracy 20°/o ustępstwa.
^  i D o p ła t y : pierwsza stronica okładki 50%.

Biuro Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. Czackiego Nq 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). Telefonu Ne 57-04.
Redakcja otwarta we wtorki czwartki i piątki od godz. 7 do 8‘ /a wieczorem. Administracja otwarta codziennie od godz. 12 do 2 po poł. i od 6 do 8 wieczorem.

Wejście przez schody główne budynku albo przez sień w podwórzu wprost bramy 3.

* R o z d r a b ia c z e  k a m ien i Sza7IH"" "̂Loclovv!7Sl̂ ^ B i
Wytwarzamy dla wszelkich dziedzin przemysłu i rzemiosł

R o zd rab ia rn ie  i M ie larn ie
urządzenia przewozowe, młyny do cementu, wapnia i szabru.

Lodow nie, C h ło d za rn ie  i Z a m ra ża rn ie
oparte na sposobie (własn. pomysłu) zastosowania kwasu węglanego i amonjaku.

Z górą 1 5 0 0 U  mielami w ruchu. 
Najlepszy dowód doskonałego ustroju.

.Najnowsze ulepszone ustroje. Łamacze żużli, Samoczynne wagi do worków, Mięszarki do betonu i zaprawy, Walce, Sortownie.

Hlpine Gesellschaft" Augsburg Szczególna specjalność: „Alpinett 
L o d o w n ie  — S z a fk i .

Przedstawiciel: Bracia Goldlust, Łódź, Aleje Tadeusza Kościuszki 32, Telefon 994-
B| M ia ż d ż a r k i d o  k o k su  Ibwmbmbb m m m b b m m b m — m m t l  H o z d r a b ia r k i  d o  s z a b r u

r

Tow. Akc. Fabryk Budowy Transmisji, Maszyni Odlewni Żelaza

J. JOHN
w Ł o d z i

PEDNIE, 
TOKARKI, 

WY GŁADZI ARKI,
KOTŁY Strebel’a

do ogrzewań centralnych.

Uchwyty sam ocentrujące. Imadła równoległe. Kota zębate.

W ł a s n e  B i u r a  S p r z e d a ż y ;
W arszawa Lwów Kraków Poznań____  Lublin

Al. Jerozolimska 51. ul. Zyblikiewicza 39. ul. Basztowa 24. Wał y Zygmunta Augusta 2. Krak.-Przedm. 68.

Adres telegraficzny; „TRANSMISJA” .

Dostawa ze składów lub w terminach krótkich.
Zakłady urządzone na 1300 robotników i urzędników.
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W 1  “SIi Warszawska Spółka Akcyjna |
Budowy Parowozów

Warszawa, ul. Kokjowa 57.
Adres telegraficzny: „Lokomot-Warszawa”

Telefony: 131-61, 77-77, 31-51, 268-60. 269-88-

Kapitał zakładowy 2.500.000.000 Mkp.
2500 pracow n ików .

Zakres fabrykacji:
1. Parowozy wszelkich typów,

2 Lokomotywy elektryczne,
3. Lokomotywy motorowe, system Diesla, ben­

zynowe, normalno i wązkotorowe,
4. Koła, osie i wszelkie części składowe do 

parowozów i tendrów,
5. Masowe wyroby tłoczone z blach żelaznych 

i stalowych do 30 mm. grubych,
6. Wyroby kute do 2000 kg wagi, 

l  7. Masowe8 drobne wyroby kute, żelazne f  
I  i stalowe- I- J -

W . B. O.
(Wydział budowy obrabiarek).

y j

Adres dla depesz:

„Warszawa—Budownictwo”.

Spółka Akcyjna Zakładów Kotlarskich i Mechanicznych

W. Fitzner i K. Gamper
Sosnowice.

Przedsiębiorstwo

Inżynieryjno-Budowlane
Sp. z ogr. odp.

W a r s z a w a ,  K r ó l e w s k a  5 3 . 

Tel.: 113-79, 70-92 i 117-61-

Wykonywa wszelkie roboty 
zakres budownictwa wchodzące.
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M E T A L O C H E M J A
S - k a  A k c ,

W A R S Z A W A
MARSZAŁKOWSKA 147 TELEFON 507-41 ADR. TELEGR. „RATIB0N

Skład: Ż e l a z n a  0 9

Miedź, Mosiądz, Cyna, Cynk, Oldw, 
Aluminjum, Biały metal (kompozycja)

ui Blokach, Blachach, Rurach, Drntach, Prątach
Karbid, laik, Magnezyt, Bauksyt

Chemikalia dla wszystkich gałęzi 
przemysłu

Kupno i sprzedaż starych metali, popiołów 
i odpadków

Generalne przedstawicielstwa:

Zakł. PrzemisJ.-Handl. IAC0B 1EURATH w Wiedniu 
Tow. Akc. „ M M "  Zakł. Przem.-Garnicze w Wiedniu.

648
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Fabryka Maszyn i Kamieni Młyńskich

Warszawa - Praga, ul. Sźeroka h  (dom własny), 

telefon 16-08.

W szelkie m aszyny i artyku ły , wchodzące  
w zakres m łynarstw a.

r~3 The Campbell Gas Engine Company Ltd. CT*1
Rok założenia 1883.

S iln ik i ro p o w e  s p a lin o w eIpracujące 
Łprzy Wy­

sokiem sprężaniu, leżące i stojące, jedno- i wielocylindrowe 
do 680 KM.

C i l n i l ł i  n s s y n f i i D  leż^ce 1 8tawce> i w o - j  wie- 
i a l l l l l H I  ||n ■ i M BSfmi locylindrowe do 640 KM do

popędu gazem miejskim, generatorowym lub ziemnym.

H A  L I F  A  X  (Anglja) Rok założenia 1883.
dostarcza ze swych, fabryk:

t f lJ a & f f P F S lł l l lF W  do wytwarzania gaza popędowego 
U & K 1 K I  a i U l  J  z węgla* koksu, żużli, lignitu, torfu, 

tro c in  i odpadków  drzew nych . Ogromna oszczęd­
ność na opale. Nadają się przedewszystkiem dla warszta­
tów kolejowych, tartaków, fabryk mebli, elektrowni miej­
skich, etc.

P O m p y  wy sokociśnieniowe, o wydajn. do 200.000 litrów
____ na godz., dla kanalizacji miast, dla kopalń, dla

stacji tłoczniowych etc.
Pierw szorzędne referen cje !

Ceny konkurencyjne przy dogodnych  w arunkach zapłaty. Szybka dostaw a!
W yłą c zn e  zastępstw o na Polskę s Pótka Naftowa z ogr. por.

tym.cz. adres: Drohobycz, ul. Zielona 18. Telefon ‘208.
Firm a CAHIPBiELL w ystaw ia na lll-ch  Ta rg a ch  W schodnich.

^  S P E C J A L N A  

j| | p  WY T  W Ó̂ R IIIA

^  f i u  &  automatach rewolwerkach 
W  i dekolterkach masowej 

produkcji wszelkiego ro- 
. . .  . . .  . . .  dzaju drobnych wymia­

rów: ś r u b k i ,  r o l k i ,  g a ł k i  it.p . części na zamówienie

W ą c | a w  b o ż Y M L E SZN O  27
TELEFON 72-74.

Fabryka Motorów Elektrycznych

L .  KOREWA i S  ka
Warszawa-Wola, ulica Syreny Ns 7.

Telefon 31-75.

Wyrabia motory prądu trójfazowego 
w w ielkościach: V* — . 1 — 172 

i 5 koni 120/2io i 22% so woltów.

Dział reparacyjny przyjmuje do naprawy motory, trans- 
• formatory i dynamomaszyny każdej wielkości i rodzaju

prądu.
y  __________  61

Warszawska Fabryka

|  Fosforbronzu i Fosforbabitów |
J  K. K. Mieszczański
^  w Warszawie, ul. Leszno Nr 119 ^

Sfe Tel. Administracji 23-40. Teł. Fabryczny 198'82

$

W yk on yw a odlew y z fosforbronzu  odpornego na 
tarcie i duże ciśnienie (panew ki do dynstriuinaszyn, 
m otorów  par. m aszyn i t. p. m aszyn o szybkich 
obrotach) z fosforbronzu odpornego na kwasy, 
bronzu, m osiądzu, m iedzi i aluminium. B ia ły  fo s ­
foryczn y  metal do w ylew ania panwń B abit i fos- 
forbabit. K ażdy gatunek próbow any na w łaściw e 
ciśnienie, dostarczam y w  blokach do w łasnego w y ­
lewu, lub w ylew am y w żelazne nadesłane paiiwie. 
M iedź fosforyczna 5%, i0£ , 20% do celów  odlew ni­
czych. Cyna fosforyczna 4 — b%. Dla papierni w y ­
konyw a noże z fosforbronzu  do holendrów  w alco­

wane z obróbką pod łu g  żądanych wym iarów.

Liczne podziękowania.
Cenniki na każde żądanie.

337

1
J l
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B i u r o  I n ż y n i e r s k i e

C. Lub iński i K. Jasku lsk i

W

\ m

W arszaw a, ul. Wilcza 5. Tel.: 116-50 i 9 7 -8 8 .
A dres telegr.: „Techkuk“.

Wszelkie roboty w zakres budownictwa wchodzące.

Specjalność: Projektowanie i wykonanie konstrukcji żelazo -  betonowych 
i roboty kolejowe.

528

9*as
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r -------------------- ------------------- >
Z a k ł a d y  P r z e m y s ł o w e

WM E T A "
Wróblewski, Lissowski i S<ka,

W arszaw a, ul. P odchorążych  57, tel. 107-21 i 220-28.
polecają z własnych zakładów:

PAPĘ sm ołow cow ą w  w yborow ych  gatunkach, ,smołę 
i lepnik, gw oździe papowe.

Przyjmują roboty dachowe: krycie dachów  
papą i blachą, reparacje i konserw ację  

dachów.
363

Pilniki
r a s z p l e ,  ś w i d r y  S t o c k ’ a 

i narzędzia
posiada na sk ładzie  
w w ielkim  w yborze

S ta n is ła w  M il le r
Przedstaw icie lstw o i w y łączn a  sp rzed a ż  
wyrobów Bydgoskiej Fabryki Pilników i Narzędzi 

GRANOBS i KOZŁOWSKI w Bydgoszczy. 

WARSZAWA) KOPERNIKA 13. TELEFO N  96-05. 
Sprzedaż hurtow a.

349

T O W . AKC. ZAK ŁAD Ó W  MECHANICZNYCH

BO RM AN N , SZW EDE i S-KA

W A R S Z A W A , UL. SREBRN A Nr 16
Telef. działu handlowego 7-22. „ „ sprzedaży 20-86. Fabryka egzystuje od 1875 roku.

Telef. działu technicznego 20-63 „ „ warsztatowego 278-28.

1. Kompletna budowa i rem ont: cu ­
krowni, gorzelni, syropiarni, fabryk  drożdży, 
krochm alni, suszarni, fabryk chem icznych i su­
chej destylacji.

2. W szelkie aparaty i kotły  dla p rze­
mysłu naftowego.

3. Kotły parowe hydraulicznie nitowane 
wszelkich racjonalnych system ów na w ysokie 
i niskie ciśnienie.

4. Maszyny parowe i pompy zw ykle, 
tryplex i w irow e.

5. A paraty do zm iękczania i oczyszczania w ody.
6. Odparnice syst. „K estn era” , „W el- 

ner - ielinek11 i zw ykłe stojące*

7. Aparaty gorzelnicze i rektyfika­
cyjne system u „B orm anna" i „B a r . 
bet-B orm ann".

8. Regulatory autom atyczne do pary dla g o ­
rzelni (oszczędność na opale i obsłudze).

9. Precyzyjne i zw ykłe rozlew aczki do 
butelek.

10. Beczki żelazne, miary bronzow e i żelazne 
do wszelkich płynów .

11. Konstrukcje żelazne i wszelkie robo­
ty, w chodzące w zakres kotlarstw a że ­
laznego i m iedzianego.

12. W szelkie roboty  m echaniczne i armatura.

Przy budow ie now ych  1 przebudow ie starych  urządzeń specja ln ie  uw zględniam y ra c jon a ln ą  gospodarkę parow ą.
Oszczędność na opale doprow adzam y do maximum.

Wszystkie wyroby najnowszej konstrukcji i w najdokładniej szem wykonania.
Zapasy m aterja łów  na sk ładzie. Ceny m ożliw ie  n isk ie .
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S p ó ł ł c a  A k c y j n a  H a n d l o w o - P r z e m y s ł o w a

L. J. Borkowski
• W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  USTr. 1 1  

Poleca ze składów i z fabryki:

z reprezentowanej fabryki

llliirzznschlag u> Styrii
m aszynowa, spawalna i resorow a.

Składy, Twarda JST° 6 9 ,
T elefon  Nr. 21.

549

STAL szybkotnąca, narzędziow a,
Biuro, Mazowiecka JMs 11,

T elefony : 88-27, 279-99.

Precz z płytami uszczelniającemi wyrobu zagranicznego!

„L E C H IT ”Polskie ptyty 
azbestowo - gumowe

są najtrwalszem na najwyższe ciśnienia 
i przegrzaną parę, najtańszera i najeko- 
nomiczniejszem uszczelnieniem maszyn 

parowych i kotłów-
Jed.yr)i wytwórcy w Polsce:

Fabryka Technicznych Wyrobów Gumowych Cz. Chmielewski, inż. E. Hajne i S-ka
W arszaw a, Żytnia 20 , tel. 40 6 -0 7 .
A dres te legra ficzn y : W arszawa —  W ardom .

Żądać we wszystkich biurach technicznych tylko płyty „Lecllit”.

Schindler Jaschih
Urządzenia Ogrzewań Centralnych, 
z zastosowaniem ciepła ubocznego

Sp. z ogr. odp.
Tel. 485. Katowice, ul. Szopena.

Ogrzewanie wielkich budowli. B udow a rurocią­
gów  do w szystkich celów . Zastosow ania ciepła 
ubocznego do ogrzew ań centralnych. Scentralizo­
wana gospodarka ciepła jest najw ięcej ekonom icz­
ną. W  roku budow lanym  1922 firm a wykonała 8 
znacznych instalacji ogrzew niczych  na większe 

odległości (dalekonośnych).
318

Zakłady Mechaniczne

„Int. Stanisław Kehring, Paweł Jasiński i S - ”
S-ka z ogr. odp.

W arszaw a, ul. P łocka N r. 44

Pierwsza Polska Fabryka Hamulców Kolejowych 
o sprężonom powietrzu.

Adres do listów: Szopena 17. Adres telegr.: Westnehring.

Telefony: 105-91, 186-93, 191 71.

550'
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T R E Ś Ć :
T e o r j a  k o t ł ó w  p a r o w o z o w y c k  (d. c.) nap. dr. inż. A Lan- 
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K a n a ł  M a r s y l j a  — R o d a n ,  nap. J. KI. Turski.
W  s p r a w i e  p o r o z u m i e n i a  z F e d e r a c j ą  I n ż y n i e r ó w  

A m e r y k a ń s k i e  k.
W i a d o m o ś c i  T e c k n i c z n e :  Międzynarodowy kongres lotni­

czy. — Siłownia pędzona parą źródlaną.
L i s t y  do  R e d a k c j i .
K r o n i k a .

S O M M A I R E :
T k e o r i e  d e s  c k a u d i e r e s  de  l o c o m o t i v > ‘ s, i u d- 

ing. A. Langrod.
L e  canal  de M a r s e i l l e  au R k ó n e ,  par J. KI. Turski.
S u r  la  ą u e s t i o n  d u c o n t a c t  a y e c l a F e d e r a t i o n d e s  

S o c i ó t e s  d e s  I n g e n i e u r s  A m e r i c a i n s .  
R e n s e i g n e m e n t s  t e c l i n i q u e s :  Congres International 

d’Aviation. —  Station electriąue utilisante la yapeur de source 
(geotkermiąue).

L e t t r e s  a R e d a c t i o n .
I n f o r m a t i o n s  d i v e r s .

TEORJA KOTŁÓW PAROWOZOWYCH.
Podał Dr. A . Langrod.

(Dalszy ciąg do str. 459 w 45 r. b.)

Znacznie dalej posuniętą je s t  teor ja  kotła p arow ozo­
w ego, i w ogóle  teor ja  kotła parow ego, w  części dotyczącej 
przenoszenia ciepła  przez pow ierzch n ię ogrzew alną. P o ­
niew aż straty  ciepła przez niezupełne spalanie w  kotłach 
stałych  są n ieznaczne i zbadanie liczbow ego zw iązku m ię­
dzy tem i stratam i a stosunkam i konstrukcyjnem i kotła, 
tak na drodze dośw iadcza lnej, ja k  i analitycznej je s t  trud ­
ne, z dru gie j zaś strony, istn ie je  m ożność m atem atyczne­
go  u jęcia  z jaw isk  przenoszenia ciepła przez pow ierzch ­
nię ogrzew alną, w ięc  te ostatnie z jaw iska  b y ły  praw ie 
w yłączn ie przedm iotem  w łaściw ej te o r ji kotłów  parow ych .

Znaczenie w ielkości pow ierzchn i ogrzew alnej dla 
w yda jn ości i spraw ności kotłów  p arow ych  było przedm io­
tem  w ielu  badań, k tóre często p row adziły  do różnych , a na­
w et krań cow o przeciw n ych  w yn ików . Podczas g d y  n ie­
którzy  au torow ie nie w idzą  żadnej różn icy  pom iędzy  p o ­
w ierzchn ią  ogrzew alną  pośrednią, a bezpośrednią  (pa le­
n iskow ą) pod w zględem  w pływ u  ich  w ielkości na spraw ­
ność kotłów  parow ych , a R ed ten b a ch er1) naw et d ob it­
nie ostrzega przed tem  odróżnianiem , inni p rzyp isu ją  po­
w ierzchn i ogrzew alnej bezpośredn iej o w iele w iększe zna­
czenie, niż pośredn iej. G dy praw ie  w szyscy  autorow ie 
przyp isu ją  w ielkości pow ierzchn i ogrzew alnej w p ływ  na 
w y d a jn ość  i spraw ność kotłów  parow ych , P e rr y  odm aw ia  
je j  w  tym  w zględzie w szelk iego znaczenia. W  swern dziele
o m aszynach p a r o w y c h 2) podnosi on, że n ic tak nie 
w strzym ało postępu w  budow ie kotłów  parow ych , ja k  czę­
sto  praktykow an e liczbow o określan ie  w y d a jn ości p o ­
w ierzchn i ogrzew aln ej, i że jeżeli p rzy  n iek tórych  syste­
m ach kotłów  parow ych  spraw ność ich  je s t  zależna od 
w ielkości pow ierzchn i ogrzew aln ej, to je s t  to ty lko św ia ­
dectw em  złego krążenia w ody.

P rzy czy n y  tej różn icy  zapatryw ań, zn a jd u ją ce j w y ­
raz rów nież w  różnych  system ach kotłów  parow ych , na­
leży szukać zarów no w  różn orodn ości przebiegów , ja k ie  
się od byw a ją  p rzy  p rze jściu  ciepła przez pow ierzchn ię 
ogrzew alną, ja k  i w  trudności przeprow adzen ia  odnoś­
nych  dośw iadczeń .

W edłu g  praw a przew odzenia  ciepła B iota  i F ou riera , 
ilość ciepła, przechodząca  przez pew ną pow ierzchnię, je s t  
p rop orc jon a ln a  do je j  w ielkości. Ściśle jed n ak  b iorąc, p ra ­

w o B iota  i F ou riera  d a je  się zastosow ać tylko do okre­
ślenia ciepła, przechodzącego przez pośrednią  pow ierzch ­
nię ogrzew alną. P ow ierzch n ia  ogrzew alna bezpośrednia, 
ja k o  zn a jdu jąca  się bezpośredn io ponad paleniskiem , 
otrzym u je  ciep ło g łów nie przez prom ien iow anie, a to pod ­
lega zupełnie innem u praw u, niż przew odzen ie ciepła. M i­
m o to, w ielu autorów , idąc za M o llie rem 3), zastosow y- 
w ało m atem atyczną form ę  praw a B iota  i F ou riera  także 
do określenia p rze jścia  ciepła przez pow ierzchn ię ogrze ­
w alną bezpośrednią, u w zględn ia jąc w  spółczynniku 
p rze jścia  ciepła jed n o  z praw , jak ie  różni badacze w y ­
prow adzili dla prom ien iow ania  ciepła, a przew ażnie p ra ­
w o Stefan a  i B oltzm anna. Postępow anie to je s t  w p ra w ­
dzie zupełnie uzasadnione, prow adzi jednak  łatw o do m yl­
nej ocen y znaczenia w ielkości pow ierzchn i ogrzew alnej 
bezpośredn iej.

O ile w ielkość pow ierzchni ogrzew alnej bezpośred ­
niej ma w p ły w  na ilość ciepła przez nią  przenoszonego, 
poucza praw o L am berta . W edłu g  tego praw a, ilość cie ­
pła, przen iesionego przez prom ien iow anie, je s t  n ietylko 
zależna od pow ierzchn i p rom ien iu jące j i poch łan ia jącej 
ciepło, ale także od ich w za jem n ego położenia. Jeżeli
o oznacza elem ent pow ierzchn i p rom ien iu jące j, o' elem ent 
pow ierzchni p och łan ia ją ce j, r  od leg łość tych  pow ierzchni, 
( r N )  w zględn ie ( r N ’)  kąty  pom iędzy lin ją  łączącą obie 
pow ierzchn ie a norm alnem i do nich, to  ilość ciepła, udzie­
lonego pow ierzchn i o' przez prom ien iow anie, je s t  w prost 
p roporcjon aln a  do w y rażen ia :

~ f — • cos ( r N ) . cos ( r N ’)

Ż  tego w ynika, że ilość ciepła, poch łon ięta  przez p o ­
w ierzchnię o' n ie zm ieni się, jeżeli rów nocześn ie odpo­
w iednio pow iększym y lub pom n iejszym y, zarów no tę p o ­
w ierzchnię, ja k  i je j  od ległość r  od pow ierzchn i p rom ie­
n iu jące j o. Pon iew aż w  palenisku parow ozow em  p o ­
w ierzchnia  ogrzew alna  ob e jm u je  w szystk ie ciała  p rom ie­
n iu jące  ciepło, t. j .  żarzący  się w ęgiel na ruszcie i płom ień, 
przeto pochłania ona praw ie  całe w  palenisku w yprom ie- 
n iow ane ciepło, k tórego  ilość zależna je s t  tylko od w ielko-

*) Redtenbacker: „Die Gesetze des Lokomoti-vbaues“ , 1855 r.

2) Perry: „Steam-Eugine“, 1899.

3) Mollier: „tlber 'Warmedurchgang und die kierauf hrriig- 
licken Versucksergebnisse". Zeitsckrift des Vereines deutseker ln- 
genieure, 1897.
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ści pow ierzchn i ciał p rom ien iu ją cy ch  i ich  tem peratury 
oraz od oporu , ja k i prom ien ie  ciep ła  n ap otyk a ją  p rzy  
p rze jściu  przez gazy  spalinow e i sklepienie paleniskow e. 
Ilość przeto ciepła, przenoszonego przez pow ierzchn ię 
ogrzew alną  paleniskow ą, n ie je s t  zależną bezp ośied m o 
od je j w ielkości, a poniekąd pośrednio, gdyż p rzy  tym  sa­
m ym  ruszcie w iększe, odpow iedn io  ukształtow ane paleni­
sko um ożliw ia rozw in ięcie  dłuższego p łom ienia, co rów n o­
cześnie w pływ a  na doskonalsze spalanie, zaw artego w  ga ­
zach paliw a.

W ielkość pow ierzch n i ogrzew alnej pośredn ie j, t. j .  
p łom ien iów k ow ej, dla k tórej p raw o B iota  i F ou riera  je s t  
w ażne, określa łaby tylko w ów czas ilość przenoszonego 
przez n ią  ciepła, g d yb y  ilość p łom ieniów ek, ich  obw ód  
i ich  długość, t. j .  w artości, k tórych  iloczyn  rów na się 
w ielkości pow ierzchn i ogrzew alnej p łom ien iów kow ej, 
w p ływ ały  w  zupełnie jed n ak ow ej m ierze na prze jście  cie ­
pła. G dyby np. d ługość p łom ien iów ek  m iała w iększy 
w p ływ  na p rze jście  ciepła  przez pow ierzchn ię ogrzew alną, 
niż ich  ilość, to  m ożnaby było  tak dobrać te dw ie w a rto ­
ści, żeby dw ie pow ierzch n ie  ogrzew alne różnej w ielkości 
b y ły  jed n ak ow o w y d a jn e  i spraw ne, albo naw et, żeby 
p ow ierzchn ia  ogrzew alna  w iększa była m niej w yda jn a  
i spraw na, niż pow ierzchn ia  ogrzew alna m niejsza .

N a zw ijm y :
Q ilość ciepła, przen iesionego w  jed n ostce  czasu 

przez pow ierzch n ię ogrzew alną,
H  w ielkość pow ierzch n i ogrzew aln ej,
T tem peraturę gazów  spalinow ych ,
T  tem peraturę w od y  w  kotle,
k  spółczynnik  przew odn ictw a  ciep ła  przez po­

w ierzchn ię ogrzew alną.
P od ług  praw a B iota  i F ou r ie ra :

Q =  x  H  (T  —  Tw).
W e w zorze  tym  w ym aga tylko k b liższego określe­

nia. R edtenbacher p rzy ją ł k, ja k o  ilość stałą, niezależną 
od  natężenia kotła  i jedn ak ow ą  dla pow ierzchn i ogrzew al­
nej bezpośredn ie j, ja k  i dla pośredn ie j. D latego z te o r ji 
kotłów  parow ozow ych  R edtenbachera  nie w ynika  żadna 
różn ica  pom iędzy  pow ierzch n ią  ogrzew alną  bezpośrednią  
a pośrednią, pod w zględem  ich  w p ływ u  na w y d a jn ość 
i spraw ność kotłów  parow ych . R edtenbacher podnosi, że 
dw a kotły  o te j sam ej ca łkow ite j pow ierzchn i ogrzew al­
nej są rów n orzędn e co do w ytw arzan ia  pary , bez w zglę ­
du na to, czy  m a ją  różne skrzynie paleniskow e, i m ó w i: 
„P a n ow ie  inżyn ierow ie, k tórzy  m arzą o pow iększeniu  
skrzyni pa len iskow ej, będą zm uszeni po  krótszym , lub 
dłuższym  czasie, zm ien ić sw o je  zap atryw an ie".

P rzy  uw zględnieniu  założenia R edtenbachera, stosu­
nek ilości ciepła, przechodzącego przez pow ierzch n ię ogrze ­
w alną bezpośrednią, do ilości ciepła, p rzechodzącego przez 
p ow ierzch n ię ogrzew alną  pośrednią, n ie odpow iada  rze­
czyw istości, m ian ow icie  je s t  on za m ały. W ięce j w  tym  
w zględzie  są zgodne z rzeczyw istością  n astępu jące  teor je .

D aw n ie j p rzy jm ow an o, że pew na część (0 ,2  —  0,35) 
ca łego ciepła zosta je  udzielona pow ierzchn i ogrzew alnej 
bezpośredn iej przez prom ien iow anie, reszta zaś p rzech o­
dzi przez całą pow ierzch n ię  ogrzew alną  w ed łu g praw a 
B iota  i F ou riera  i to  p rzy  tym  sam ym  spółczynniku 
k, tak dla p ow ierzch n i ogrzew aln ej pośredn ie j, ja k  bez­
pośredn ie j. 1)

N a podstaw ie dośw iadczeń  N oeggera th a , kładzie W er­
n e r 2) ,  za n im  G r a s h o f3) i w ielu  in n y ch : 

k  =  m ( T — Tu,)*t

a w ięc

Q =  m H ( T - T w ) '  +  x

>) Grashof: „Theoretische Maschinenlehre", 1875, toml, str. 921.
*) Werner: „Eine neue Dampfkesseltheorie". Zeitschrift des 

Vereines Deutscher Ingenieure, 1877 r. str. 145.
3) Grashof: „Theoretische Maschinenlehre11, 1890 r., t. 3.

przyczem  w  przybiżen iu  je s t  x  =  1, a w ięc 
Q =  m H { T —  Tw)2.

To sam o praw o znaleźli R ankine  i P ek let, a jeszcze 
niedaw no potw ieirdził je  K o c h y 4) w ynikam i dośw iadczeń 
G e o ffr o y ‘a 5) .N i c o l s o n 6) zaś zn a jdu je , że praw o to p row a ­
dzi w  w ielu  w ypadkach  do tych  sam ych w yn ik ów  co now sze 
teorje , uw zględn ia jące w p ły w  prędkości gazów  spalino­
w ych  na w ielkość spółczynnika k.

U w zględn ia jąc stu d ja  M olliera, p rzy jm u je  S tra h l7) 
dla pow ierzchn i ogrzew alnej bezpośredniej kotłów  p a ro ­
w ozow ych  4 razy  w ięk szy  spółczynnik  k, niż dla p o ­
w ierzchn i ogrzew alnej p ośredn ie j. P ow ierzchn ia  o g rze ­
w alna bezpośrednia ma przeto, w edług tej te o r ji Strahla,
4 razy  w iększe znaczenie, niż pośrednia.

O statnio S tra h l8) łączy pow yższą  te o r ję  7 teor ją  
W ernera  i p rzy jm u je  tak dla pow ierzchn i ogrzew alnej 
palen iskow ej, ja k  i p łom ien iów kow ej

k =  ci -f- b (T  —  Tw),

przyczem  a i b posiada ją  dla danego kotła i natężenia 
rusztu w artości stałe, inne jed n ak  dla pow ierzchn i ogrze ­
w alnej palen iskow ej, n iż dla pow ierzchn i p łom ien iów ko­
w ej. W  przykładzie, ob liczonym  na podstaw ie te j teor ji, 
posiada spółczynnik  Ic dla pow ierzchn i ogrzew aln ej, pa­
leniskow ej w  norm alnych  w arunkach  ruchu 1,7 razy w ięk ­
szą w artość, niż dla pow ierzchn i ogrzew alnej p łom ie­
n iów k ow ej.

W szystk ie  te te o r je  op iera ją  się na założeniach co 
do spółczynnika przew odzenia  ciepła, n ie od pow iada jących  
rzeczyw istości, a dlatego tylko w  poszczególn ych  w ypad ­
kach, p rzy  odpow iednim  doborze spółczynników , d a ją  te 
teor je  w yn ik i poniekąd zgodne z w ynikam i dośw iadczeń ; 
n ie da ją  jedn ak  w iern ego  obrazu  znaczenia poszczegól­
nych w ym ia rów  kotła na je g o  spraw ność i w yda jn ość. 
Z ja w isk o , że opór, p rzy  przep ływ ie  ciepła  od gazów  do 
ścian ru r je  przew odzących , zależny je s t  od  prędkości tych  
gazów , zostało w  ostatnich  dziesiątkach lat coraz ściślej 
zbadane i n ie m oże b yć nie uw zględnione w  te o r ji kotłów  
parow ozow ych .

W edłu g  licznych  dośw iadczeń , starszych  i now szych , 
m ożna p rz y ją ć  dla spółczynnika przew odzenia  ciepła od 
gazów  na ścian y rur, w  zw yk łych  w arunkach  i p rzy  zw y­
kłej prędkości przepływ u  przez p łom ien iów k i:

k =  a (w  f ) r,
przyczem  w  oznacza prędkość gazów , ? ich  wagę właściwą; 
a w ykładn ik  r  jest w artością stałą, m niejszą niż 1.

Z  dośw iadczeń  Joule‘a 9) i Sera  10) w ynika 
r  =  0,5.

Szczególn ie w ażne są ściśle w ykonane dośw iadcze­
nia N usselta  n ). Z  dośw iadczeń  ze sprężonem  pow ietrzem , 

gazem  św ietlnym  i kw asem  w ęglow ym  N usselt znalazł, 
żś  w ykładnik  r  nie je s t  zależny od rodza ju  gazów , jeg o  
zaś w a rtość w aha się m iędzy

r  =  0,7485 i r  =  0,7991.
N usset i inni badacze 12) znaleźli w  drodze teoretycz­

n ej, że spółczynn ik  a  w  p ow yższym  w zorze dla spółczyn-

4) Kochy: Zeitschrift des Vereines Deutscher Ingenieure 1913 r 
str. 177.

5) Patrz wstęp.
6) Nicolson: Engineering, 1909 r., str. 229.
') Strahl: Zeitschrift des Vereines Deutscher Ingenieure 

1905 r., str. 717.
8) Strahl: Der Wert der Heizflilche eines Lokomotivkessels 

fur die Verdampfung, Uberhitzung und Speisewasservorwarmung. 
Zeitschrift des Vereines deutscher Ing. 1917, str. 257.

9) Philosoph. Trans, of the Royal Soc., 1 .151, r. 1861, Str. 133.
10) Physique industrielle, tom 1, str. 147.
'*) Zeitschrift des Ver. deutsch. Ing. 1909, str. 1750 i 1808.
12) Patrz art. wskazany pod 11 oraz H. Latzko. Der War- 

meubergang an einem turbulenten Fliissigkeits oder Gasstrom. Zeit­
schrift fur angewandte Mathematik und Mechanik, 1921, str. 268.

Patrz również M. Bosch: „Die Warme-Ubertragung*1, Berlin, 
1922 r. i H. Grober. „Die Grudgesetzen der Warmeleitung und des 
Warmeuberganges“, Berlin, 1921.
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nika przenoszenia ciepła  le je s t  odw rotn ie  p rop orc jon a ln y  
do  d 1-r, gdzie d oznacza średnicę rury. W pływ  średnicy 
ru r na spółczynnik  przenoszenia  ciepła stw ierdzili do­
św iadczalnie R ietschel, H olm boc i Bensge. N a podstaw ie 
tych  dośw iadczeń  w  pow yższym  w zorze w y stęp u je  śred ­
nica ru r z w ykładnikiem  od 0,16 do 0,18. Poniew aż je d ­
nak różn ice średn ic p łom ieniów ek norm alnych  p arow o­
zów  są nieznaczne, a w ykładnik  1 —  r  m a w a rtość małą, 
przeto p rzy  obliczeniu  przenoszenia ciepła przez po­
w ierzchn ię ogrzew alną  płom ien iów kow ą, m ożna w p ływ  
średn icy  p łom ieniów ek na spółczynnik  k  zaniedbać, a  to 
w  celu osiągn ięcia  prostych , jak kolw iek  tylko przyb liżo ­
nych  w zorów .

W  ja k i sposób się u jaw n ia  w p ły w  szerokości ścian 
ru r na spółczynnik  przenoszenia ciepła, m ian ow icie  czy 
w  w artości spółczynnika a, czy  w ykładnika r, n ie zostało 
dotychczas ani teoretyczn ie ani dośw iadczalnie w yśw ie­
tlone.

P ierw szym , k tóry  te o r ję  k otłów  p arow ozow ych  oparł 
na założeniu, że spółczynnik  przenoszenia ciep ła  przez 
pow ierzch n ię  ogrzew aln ą  p łom ien iów kow ą je s t  zależny 
od  prędkości gazów  spalinow ych , by ł P erry . W ychodząc 
z te o r ji R eynoldsa  i w łasnych  badań m olekularnych, 
p rzy jm u je  on

k — p. (w v).

P e rry  stosu je  praw o B iota  i F ou riera  tylko do określenia 
ilości ciepła, przechodzącego przez pow ierzch n ię  ogrze ­
w alną płom ien iów kow ą, ciepło zaś przechodzące przez p o ­
w ierzchn ię ogzew alną palen iskow ą określa  P erry  f o r ­
m ułą em piryczną, w  k tóre j ilość tego  ciep ła  je s t  lin jow o  
zależna od w ielkości rusztu i m asy w ęgla.

Przenoszenie ciepła przez pow ierzch n ię ogrzew alną  
paleniskow ą, ze w zględu na znaczną liczbę czynn ików  na 
nie w p ły w a jących , trudno u ją ć  w  ścisłą rachunkow ą fo r ­
mę, natom iast op iera ją c  te o r ję  przenoszenia ciepła przez 
pow ierzchn ię ogrzew alną  p łom ien iów kow ą na w ynikach  
w yże j w spom nianych  dośw iadczeń, co do spółczynnika 
przew odzenia  ciepła  i podstaw ow ych  dośw iadczeń  z k o­
tłem  p arow ozow ym , dokonanych  przez H en ry ‘ego, oraz 
dośw iadczeń  z parow ozam i, dokonanych  na stanow iskach 
dynam om etrycznych , będziem y m ogli stw ierdzić, że roz­
m aite w y m ia ry  pow ierzchn i ogrzew aln ej p łom ien iów ko- 
w ej rozm aicie  w p ły w a j a na je j  spraw ność i że przeto nie

stosunek -  , jak  to d ość pow szechnie się przyjm uje, lecz

inne wyrażenie, obejm u jące  poszczególne w ym iary  tej p o ­
w ierzchni, cechu je ją  p od  w zględem  spraw ności i w y da j­
ności.

Z an im  przystąpię  do w yłożen ia  te ro ji  przenoszenia 
ciepła  przez pow ierzch n ię  ogrzew alną  p łom ieniów kow ą, 
zaznaczę, że g ru bość ścian  kotła, s tyk a ją cych  się z gazam i 
spalinow em i, oraz m aterja ł, z ja k iego  te  ścian y są w y ­
konane, n ie m ają , p ra k tyczn ie  b iorąc, w p ływ u  na p rze ­
n oszen ie ciepła p rzez  te  ściany.

Z ja w isk o  to, stw ierdzone dośw iadczeniam i, ła tw o 
zrozum ieć, jeżeli się zw aży, że op ór p rzy  dop ływ ie  ciepła 
od gazów  spalinow ych  na ścian y ogrzew an e je s t  w ie lo ­
krotn ie  w iększy od oporu  przepływ u  ciepła  przez te ścia ­
ny. W yk azu ją  to dobitn ie n astępu jące dane, dotyczące 
poszczególnych  op orów  dopływ u, przepływ u  i w yp ływ u  
ciepła w  gru bościach  b lachy żelaznej o tym  sam ym  oporze. •

O pór przepływ u  ciepła przez blachę m iedzianą o gru ­
bości 1 m m  rów n a  się op orow i przepływ u  ciep ła  przez 
b lachę żelazną o  gru bości 0,175 m m .

O pór przepływ u  ciepła przez w arstw ę kam ienia ko­
tłow ego o gru bości 1 m m  rów na się op orow i przepływ u 
ciepła przez blachę żelazną o gru bości około 23 m m.

O pór w ypływ u  ciepła ze ścian y ogrzew alnej na w rzą ­
cą w odę rów na się op orow i przepływ u  ciepła  przez blachę 
żelazną o gru bości 9,3— 28 m m.

C ałkow ity  op ór przenoszenia ciepła  gazów  spalino­
w ych  przez ogrzew an ą  ścianę kotła  p arow ozow ego rów na 
się w  norm alnych  w arunkach  przeciętn ie  op orow i prze­
p ływ u ciep ła  przez blachę żelazną o gru bości przeszło 
1800 m m .

W obec tak w ielk iego oporu  przenoszenia ciepła przez 
ścianę ogrzew aną, op ór w  sam ej ścianie, w ynoszący  tyl­
ko ułam ek jedn ej odsetki ca łkow itego oporu  nie m a w 
praktyce żadnego znaczenia, ty lko grubsza  w arstw a  ka­
m ienia kotłow ego m oże w p łyn ąć znacznie na zm niejsze­
nie przen iesionego ciepła.

W ynika  zaś stąd, że spółczynnik  przenoszenia  ciepła 
przez pow . ogrzew aną je s t  w  ten sposób zależny od pręd ­
kości gazów  spalinow ych  i ich  w agi w łaściw ej, ja k  spół­
czynnik nap ływ u  ciepła  z tych  gazów  na otacza jące  je  
ściany.

N a zw ijm y  przez
H r  pow ierzchnię ogrzew alną p łom ieniów kow ą,
R  pow ierzch n ię rusztu,
n  ilość płom ieniów ek,
u  obw ód  w ew n ętrzn y p łom ieniów ki,
F  pole prześw itu  w szystk ich  płom ieniów ek,
Z d ługość płom ieniów ki,
b natężenie rusztu, t. j .  ilość kg  paliw a spalonego 

w  jed n ostce  czasu na 1 m 2 rusztu,
G ilość gazów  spalinow ych , w y tw a rza ją cy ch  się w  je d ­

nostce czasu,
g  ilość gazów  spalinow ych , w y tw arza jących  się p rzy  

spaleniu jed n ego  kg  paliw a,
c c iep lik  w ła ściw y  tych  gazów  p rzy  stałej prężności,
T  tem peraturę gazów  spalinow ych  w  dow olnym  prze­

k ro ju  p łom ieniów ek,
i . Tp tem peraturę gazów  spalinow ych  przy ich  w locie 
z paleniska do  p łom ien iów ek,

Tr tem peraturę gazów  spalinow ych  przy ich  w y locie  
z p łom ieniów ek  do dym nicy,

Tw tem peraturę w ody w  kotle,
k  spółczynnik  przenoszenia ciep ła  przez pow ierzch ­

n ię  ogrzew alną,
w  prędkość gazów  spalinow ych ,
7 ciężar w łaściw y tych  gazów,
Ilość ciepła  przenoszona w  jed n ostce  czasu przez 

elem ent pow ierzchn i ogrzew an ej p łom ien iów kow ej o bar­
dzo m ałej d ługości dl je s t, w edług praw a B iota  i Fouriera , 

k n u ( T — Tw) d l .
Ciepło to odda ją  gazy  spalinow e w odzie, przez co ich 

tem peratura obniża się o d T , a ilość ich  ciepła zm ienia się o 
c G d T  =  c b g  RdT.

Zatem
—  c b g  R d T  —  k n u { T — Tw) dl

Przez ca łkow anie tego  rów nania  m iędzy granicam i
co i l, przyjąw szy, że w  przybliżeniu  —  jest niezależne od
łc

tem peratury, otrzym uje się
'U n u  ,

Tr —  Tw cb  g R
Tp —  Tw ~  6 

gdzie  e je s t  podstaw ą logarytm ów  naturalnych.
Poniew aż zaś

k =  \i. {w \Y
a ilość gazów , p rzep ływ ają cy ch  w  jed n ostce  czasu przez 
w szystk ie p łom ieniów ki,

G =  F  w  7 =  b g  R,
przeto

k  =  {i (b g )r

a zatem
(j. (R  \r nul

Tr —  Tw c ( b g T ^ \ F j  ~TT~
Tp —  Tw

Poniew aż zaś nul =  H r przeto
_______E (R \ rH r  _ -n

Tr —  Tw __ c ( b g ) i - r \ F j  R ‘
Tp —  Tw

Z  rów nania  tego  w idzim y, że p rzy  tem  sam em  pale­
nisku, tem  sam em  natężeniu rusztu i tym  sam ym  dopływ ie 
pow ietrza  tem peratura  ga zów  w y lotow y ch , a zatem  i po-
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łączona z nią strata ciepła je s t  zależną od w artości na­
stępu jącego w yrażenia, k tóre oznaczm y przez y  i na 
z w ijm y  cechą pow ierzchn i ogrzew alnej p łom ien iów kow ej

P rzy ją w szy  zaś z P errym  r  =  1 otrzym u jem y 
H r I U .

y  -  — -  =  I—  l 4)

y = R  \r
F

H r
R . . . .  2)

R ów nanie to, w ażne tak dla kotłów  z płom ieniów kam i 
gładkiem i, ja k  i z p łom ieniów kam i S erve ‘a poucza, że p o ­
szczególne w y m ia ry  pow ierzchn i ogrzew alnej p łom ien iów ­
k ow ej w y w iera ją  różn y  w p ływ  na przenoszenie ciepła 
przez tę pow ierzchn ię.

P rzy j ąw szy  za Redtenbacherem , że spółczynnik  
przenoszenia ciepła k m a w artość stałą, a w ięc że r  =  0 
o trzym u jem y  z pow yższego rów nania  dla cech y  pow ierzch ­
ni ogrzew alnej p łom ien iów kow ej

H r
y R 3)

co odpow iada  n a jw ięce j rozpow szechn ionym  zapatryw a­
niom , gdyż stosunek ten, w  połączeniu  ze stosunkiem  po­
w ierzchn i ogrzew alnej palen iskow ej do pow ierzchn i rusz­
tu, w y stęp u je  w  licznych  rozpow szechn ionych  w zorach , 
określa ją cych  w y d a jn ość  i spraw ność kotła parow ozow ego.

F  ~  \ f
gdzie /  oznacza pole prześw itu  jed n ej płom ieniów ki.

N a podstaw ie tego  w zoru , P erry  p rzy jm u je , że 
liczba płom ieniów ek nie m a w p ływ u  na spraw ność kotła.

W  pierw szem  założeniu pow ierzchn ia  ogrzew alna p ło- 
m ien iów kow a je s t  przeceniona, w  drugiem  zaś n iedoce­
niona. Poniew aż jedn ak  z jed n ej stron y  zależność spół- 
czynnika przenoszenia ciepła  od prędkości gazów  spalino­
w ych  je s t  ścisłem i dośw iadczeniam i stw ierdzona, a z dru ­
g ie j stron y  odm ów ienie liczb ie  p łom ieniów ek w szelk iego 
znaczenia na spraw ność kotła, n ie odpow iada w ynikom  
praktyki, przeto praw da leży w  pośrodku  i r  m a w artość 
w iększą niż O, a m niejszą  niż 1, co rów nież w ykazu ją  w y ­
niki badań przenoszenia ciepła z gazów  na ścian y r u r 1) 
oraz w ynik i dośw iadczeń H en ry ‘ego, o k tórych  będzie m o­
w a w  ustępie następnym . P od ług  w yn ik ów  tych  dośw iad ­
czeń , m ożna p rz y ją ć  dla danego celu średnio i okrągło  

2 , 
r  =  , poczem  otrzym uje sięO

y
H r IR \ 2-
R  W  3 5)

(d. n.)

K A N A Ł  M A R S Y  LJ A — R O D A N .
Podał J. K lejnot-Tursld.

W  epoce d zis ie jsze j, górow an ia  w  w ym ian ie św ia to ­
w ej tow a rów  m a sow ych : w ęgla, zboża, ru dy  żelaznej, na­
w ozów  sztucznych, baw ełny, w ełny  —  nad przew ozam i 
tow a rów  kosztow nych , p orty  im portow o-ek sportow e, a na­
w et i składow o-rozdzielcze ro z w ija ją  się lepiej, o ile w cią ­
gn ięte są w głąb  k ra ju  z lin ji otw arte j w ybrzeża . W  ten 
sposób bow iem  skraca się d roga  kosztow na tow aru  m aso­
w ego d rogą  lądow ą, k o le jow ą  lub kanałow o-rzeczną  
do m iejsca , w zgl. od m ie jsca  p rod u k cji lub zużycia  i prze­
dłuża się n iezw ykle tania droga  m orska przez w ch odze­
nie statku do g łębok iego dolnego biegu rzeki (Ł aba , Ga- 
ronna, Maas, W ezera , T a m iza ), lub też przez specja ln ie  
zbudow any kanał m orski, poprow ad zon y  poprzez p łytkie 
w od y  zalew ów  (S zczecin , K rólew iec, P io tro g ró d ), albo 
poprzez n iskie łąki (O dense, A m sterd am ).

W  ten to sposób  w szystkie w iększe p orty  m orskie 
u radow i y  się w  w ylotach  d róg  w odn ych  o w iększem  lub 
rnniejszem  znaczeniu (H a m bu rg  nad Łabą, Brem ena nad 
W ezerą, Londyn  nad Tam izą, H avre-R ouen  nad Sekw a­
ną, R oterdam  nad dolnym  Renem , N ow y  Jork  nad H ud­
sonem , połączonym  oddaw na kanałem  z jez iora m i „W ie l- 
k iem i“ ).

Są jedn ak  w y ją tk i z tego praw idła, lecz w y ją tk i uza­
sadnione. N p. w szystk ie  p orty  m orza  Ś ródziem nego nie 
leżą przy  w y locie  d róg  w odn ych  dla te j p rzyczyn y , że 
rzek żeglow nych  naw et tylko w  dolnym  biegu tam  niem a, 
zaś jed n a  rzeka żeglow na— R odan dopiero n iedaw no zo­
stała uprzystępniona dla żeglugi, i to prócz u jścia  i dol­
nego biegu  na przestrzen i 50 km, p łynącego w  zupełnie 
nie nada jącym  się do regu lacji korycie  z p iasków  alu- 
w ja ln ych . K an ały  portow e m orskie rów nież nie m ogły  po­
w stać w  kra in ie  śródziem n om orsk ie j, gdyż ju ż  w  m ałej 
od ległości od brzegu  teren w znosi się w  takim  stopniu, że 
m ow y niem a o tem , ażeby kanał i baseny portow e, leżące 
na poziom ie m orza, m ogły  być w ciągn ięte  w głąb  k ra ju  
z lin ji w ybrzeża .

T o też w szystk ie  p orty  te j krainy, m iędzy innem i 
n ajw iększe M arsy lja , Genua, T ryest leżą przed w y ­
n iosłym  brzegiem , początkow o w  w ygodn ej zatoce —  
w  now oczesnej zaś sw ej rozbudow ie —  pom iędzy  b rze ­
giem  a m olam i i łam ifa lam i, zapom ocą k tórych  od g ro ­
dzono dla celów  przeładunku połacie spok o jn e j w ody.

M a rsy lja  była  i je s t  n a jw ięce j p rosperu ją cym  w śród  
p ortów  śródziem nom orsk ich . W  r. 1913 zaw inęło doń 8639 
ok rętów  o po jem n ości 10 545 410 t, w  r. 1921 5 464 ok ręty

o pojem n ości 7 698 977 t. Im p ort w yn osił w  r. 1913
5 886 217 t, w  1921 3 357 004 t, eksport w ynosił w  r. 1913
3 165 734, zaś w  r. 1921 tylko 1 444 963 t.

Jednak na długo przed w o jn ą  pow stała  m yśl połą­
czenia M arsylji kanałem  z R odanem  pod A rles, gdzie koń­
czą się a luw ja lne piaski je g o  dolnego biegu. P ierw szy  kon­
k retn y  p ro jek t pow stał jeszcze  w  r. 1879, p ro jek t zaś obec­
n ie rea lizow any nabrał m ocy  u staw ow ej ju ż  2 4 /X II  1903 
roku. Znaczna część rob ót została w ykonana jeszcze  przed 
w ybuchem  w o jn y  św ia tow ej, —  n ajtru dn ie jsza  —  prze­
b icie  tunelu kanałow ego w  m asynie R ove zostało rozp o ­
częte w  r. 1911. W ojn a  osłabiła  w ysoce  tem po robót, lecz 
ich  nie przerw ała, tak że spotkanie ga ler ji tunelu „R o v e “  
nastąpiło ju ż  18 lutego 1916.

B udow a kanału A rles-M arsy lja  z budow a kanału 
m orsk iego P ort de B ouc— E ton g  de B erre, tunelem  kana­
łow ym  na poziom ie m orza i przybrzeżnym  kanałem  E sta- 
que-M arsylja  je s t  przedsięw zięciem  w ysoce  in teresu ją ’- 
c e m : 1" ja k o  rozw iązanie ekonom iczne problem u p ortow e­
go M arsy lji, 2° ja k o  w ykonanie techniczne.

Załączona m apka (rys . 1) przedstaw ia  ogó ln y  prze­
b ieg  kanału, d ługości 82 Icm od A rles  do basenu p rezy ­
denta W ilsona w  p orcie  M arsy lji.

1. C zęść od A rles  do P ort de B ouc —  w ynosząca  47 
km  je s t  kanałem  rzecznym , przystosow an ym  do w ielko­
ści k ryp  Rodanu, które p rzy  nośności 600 t ładunku i za­
głębieniu  1,75 m m ają  szerokości 8 w  w  ow rężu  głów nem  
i d ługość ok. 60 m etrów . Jedna jed yn a  szluza w  A rles  ma 
w y m ia ry : 16 m  szerokości, 160 m  d ługości użytecznej.

P rzy  p om ocy  tej szluzy p okon u je  się różn ica  pom ię­
dzy  w odostanem  w  A rles  a poziom em  m orza, k tóra  w y­
nosi od 7,16 m  p rzy  w ysok ie j w odzie, do 0,60 m  p rzy  n i­

s k ie j  w odzie. G łębokość kanału na odcinku A rles__ P ort de
B ouc w ynosi 2,50 m. S zerokość kanału 25 m

2. Odcinek P ort de B ou c —  M a rt ig u e s ‘je s t  kanałem  
m orskim . G łębokość je g o  w  p ierw otn ym  p rofilu  —  S m  
w  ostatecznym  10 m. Szerokość kanału 150 —  300 m etrów !

8. Jezioro E tan g  de B erre p rzy  15 000 hektarów  cał­
kow itej pow ierzchn i sw ych  w ód posiada na przeszło 6 000 
hektarach głębokość naturalną ponad 8 m etrów .

4. E tan g  de B erre oddzielone je s t  od red y  M arsy lji 
m asyw em  górsk im , przebitym  ju ż  n ieco ku w sch odow  
tunelem  kole jow y m  de la N erthe kolei P aryż-Ł u gdu n -M ar-

( B e r l in ^ o j l^ r ^ o ^ 7'*"11138 ™ Swera dzle,e „Hochleitungskessel"
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Rys. 1.

Tunel kanałow y R ove je s t  n a jtru d n ie jszą  częścią  ro ­
bót kanałow ych  A rles-M arsy lja . J estto  n a jszerszy  z dłuż­
szych  tuneli św ia ta ; pole je g o  p rzek roju  poprzecznego 
m ieści w  sobie sześć p ro filów  poprzecznych  tunelów  ko­
le jow ych  dla kolei d w u torow ej. P ro fil tunelu R ove nie 
je s t  jed n olity . P rzedstaw ion y na załączonym  rysunku 
(rys . 2 ) został zastosow any w  terenach o w ielkiem  parciu  
na sklepienie. W  terenie o słabszem  ciśnieniu p ierścien ie 
betonow e nie są oparte o skalną podstaw ę dna kanału 
i s ięga ją  tylko w ysokości bocznych  ścian, w znoszących  się
o m etr ponad poziom  w ody.

Rys. 2.

K ole jn ość rob ót w  tunelu była n astęp u ją ca : 1. P rze­
b icie  dw u bocznych  g a le r ji tuż p rzy  ścianach  bocznych  
przyszłego tunelu. 2. P rzeb icie  górn e j ga ler ji tuż pod skle­
pieniem . 3. Połączenie tych  trzech  ga ler ji i żłobienie skle­
pienia. 4. B udow a sklepienia. 5. U sunięcie reszty  m ate­
r ja łu  ziem nego (sk a ły ) aż do przyszłego poziom u w ody.
6. W y ję c ie  części dolnej, w łaściw ego łożyska kanału.

R ob oty  w  tunelu m a ją  b y ć  zakończone w  listopadzie 
roku 1925. W ydatek  na budow ę tunelu w yn ieść ma 
111 500 000 frank ów .

5. O dcinek m orski, p ięciok ilom etrow y (rys . 3 ) ,  od

Jak w idać z pow yższego opisu, statki rzeczne' 600 
tonnow e R odanu będą docierać do M a rsy lji, w zgl. z n iej 
zostaną holow ane na Rodan. Jednak da się zauw ażyć, iż 
g łębokość rzeczna (2,50 m )  je s t  zastosow ana na odcinku 
A rles-P ort de B ouc, zaś na odcinku P ort de B ou c-M arsy- 
lja , n iezależnie ju ż  od m orsk ich  głębokości kanału P ort 
de B ouc-M artigues i je z io ra  E tan g  de B erre  —  zastoso­
wana została g łębokość inna —  con a jm n ie j 4 -m etrow a. 
Ukazała się ona w  p ro jek cie  copraw da  nie odrazu i do­
piero decyz ja  Izby H andlow ej w  M arsy lji z 2 6 /V II 1919 
oraz ustaw a francu ska  z 2 4 /X  1919 postan ow iły  pogłęb ić 
tunel R ove do 4 m etrów . W płynęło  na to w  sposób oczy ­
w isty  postanow ienie ja k  kół h andlow o-przem ysłow ych  
M arsy lji, tak też rządu fra n cu sk iego  —  stw orzen ia  no­
w e j  M a rsy lji, pom iędzy P ort de B ou c i M artigues w  ka­
nale m orskim , p row adzącym  do E tan g  de B erre i m a ją ­
cym  krótsze połączenie z F ran cją , zarów no rzeczno-kana- 
łow e, ja k  też kolejow e.

W  ten sposób  p ierw otn y  p ro je k t połączenia M a rsy lji 
z R odanem  d rogą  w odną przekształcił się na p ro jek t stw o­
rzenia now ego portu  m orsk iego, k tóry  zam iast p ow ięk ­
szenia basenów  M arsy lji przenosi ją  o 44 km  b liżej R o ­
danu i d a je  m ożność w ykorzystan ia  dla celów  p ortow o- 
p rzem ysłow ych  brzegów  jez io ra  E tan g  de B erre.

B udow ę portu  u jęło w  ręce tow arzystw o akcy jn e  
„E tablissem en t m artim e de C aron te" (w yd łu żon e jez iork o , 
k tóre rozciąga ło  się pom iędzy P ort de B ouc i M artigues, 
nazyw ało się E tan g de C aron te ; brzegi je g o  zostaną prze­
budow ane na przystanie. D ługość tych  przystani, p rzy  
d ługości m orsk iego kanału 6,5 km  w yniesie  12 km , do 
czego dodać należy ładow anie p rzy  tró j palach i p rzy  b rze­
gach  E tan g de B erre, podczas g d y  d ługość przystani M ar­
sy lji w ynosi obecn ie 18 k m ).

N ajciekaw sze, że w  budow ie portu  m orsk iego  Ca­
ronte (P o r t  de B ou c) k ierow n iczą  rolę ob ję ło  kupiectw o 
M arsylji. Z rozu m iało  ono, że poniew aż w  m alutkim  P ort 
de B ouc ju ż  obecn ie  istn ie je  w y lo t na m orze z kanału 
A rles-M arsy lja , d ogod n ie jszy  i tańszy, bo b liższy F ran ­
c ji  i S zw a jca r ji, —  zakończenie kanału, k tóry  m iał pod ­
nieść M arsylję , spow odu je  je j  klęskę. D latego też Izba 
H andlow a M a rsy lji ob ję ła  p ropagan dę i org an iza cję  „ N o ­
w ej M a rsy lji" , zabezpieczyw szy kupiectw u i przem ysłow i 
M arsy lji rządy  i w łasność w  tym  k on ku ren cyjnym  p or­
cie. A żeb y  jed n ak  utrzym ać zw iązek m iędzy obydw om a

sylja . K anał zbliża się do m asyw u po przez m ierze ję  Le 
Jai i jez iork o  Bolm on głębok im  w ykopem  G ignac i do 
p iero pod tą w ioską rozpoczyna  się półn ocn y w y lo t tunelu 
kanałow ego. Całkow ita d ługość tunelu w ynosi 7 120 m. 
S zerokość tunelu na poziom ie m orza 22 m, w ysok ość cał­
kow ita  prześw itu  15 m, g łębokość kanału w  tunelu, ja k  
rów nież w  w ykop ie G ignac —  4 m etry.

południow ego w ylotu  tunelu R ove do portu  M a rsy lji je s t  
w łaściw ie ju ż  nie kanałem  lecz pasm em  w ód przy  skali­
stym  brzegu , odgrodzon ym  przeryw anem i łam ifa lam i od 
otw artych  w ód  m orza Śródziem nego. W  ten sposób n a j­
d robniejsze statki rzeczne m ogą  p rzebyw ać d rogę  kana­
łow ą bezpiecznie od  sam ych basenów  portow y ch  M ar­
sy lji do A rles nad Rodanem .
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portam i, doprow adziła  do ustanow ienia  4 -m etrow ej g łę ­
bokości na odcinku od N ow ej do Starej M arsylji, zam iast 
p ierw otn ej 3 -m etrow ej.

F u n k cje  Caronte (P o r t  de B ou c) i M arsy lji, p rzy  
zgodnej i specja lizow an ej w spółpracy , będą różne i M ar- 
sy lja  dzisiejsza  nie prędko upadnie, lecz rozbudow a je j ,  
ja k o  portu  będzie, ja k  pisze M. H ubert G iraud, prezydent 
Izby  H andlow ej M a r s y l j iŁ) „o d b y w a ć  się na innem  
m ie jscu ".

hydroelektrycznych , oraz zbudow anie 24 krótk ich  kana­
łów  obw odow ych  z szluzam i. T rak cja  na kanałach ma 
b yć elektryczna, ja k  rów n ież obsługa szluz i p ortów  
rzecznych.

Dzięki tym  pracom  technicznym  na R odanie i na 
istn ie ją cym  połączeniu  kanałow ym  Soona— g ó rn y  Ren, 
francu zi przypuszcza ją , iż w ciągn ą  do sw ych  p ortów  śród ­
ziem nom orskich  Szw aj car ję  i A lza cję , kon ku ru jąc z p or­
tam i m orza Północnego.

Rys. 3.

M a rsy lji pozostan ie  nadługo jeszcze  fu n k c ja  skła- 
dow o-rozdzielcza , a naw et taki eksport i im port, k tóry  
z pow yższą  fu n k c ją  ściśle je s t  zw iązany, g d y  np. im por­
tu je  się nieznaczną część składow anego tow aru , p rzy  uszla­
chetnianiu tow aru  w  porcie . S topn iow o jedn ak  i te fu n k c je  
rozw in ą  się w  porcie  Caronte.

P ort de Caronte (P o r t  de B ou c) skupi w  sobie n ie­
mal w yłączn ie im port i eksport su row ców  dla F ra n c ji 
i z Francji'. W ęgiel p ierw szy  przeniesie się zapew ne do 
P ort de B ouc, od byw a jąc  krótką podróż drogą  w odną do 
Lugdunu. W  m iarę rozw o ju  portu  i je g o  składów , dołą­
czy  się tu rów nież baw ełna, zboże, ole je , ruda żelazna, 
w ino.

B udow a drog i w odn ej A rles-M arsy lja  oraz portu  
i kanału m orsk iego Caronte, w  k tórych  50%  b ierze udział 
rząd francu sk i chybia łaby celu, g d yb y  rząd francu sk i nie 
poparł kon sorcjum , które rozpoczęło  na w ielką skalę re ­
gu lac ję  środk ow ego biegu R odanu, szczególniej górn ego 
je g o  odcinku, w y m aga ją cego  kosztow nych  i trudnych  
techniczn ie rozw iązań . R ob oty  te prow adzi C om pagnie 
nationale du R hóne. M ają  one na celu budow ę 18 stacji

Przyk ład  fran cu sk i nasuw a pew ne ana log je  i w n io ­
ski co  do naszej delty  W iślanej.

P rzedew szystkiem  w idzim y takie sam e a lu w ja lne k o­
ry to  na dolnej W iśle  ja k  na dolnym  R odanie. Istn ie je  
M artw a W isła, bez prądu, lecz w  obręb ie  portu  gdańskie­
go w ym aga jąca  kosztow nych  w yprostow ań  lub przebicia  
now ego u jścia  w  m iejscu  L atarn i z czasów  króla  B ato­
rego (W is ło u jś c ie ) . Pozatem  budu jem y na uboczu, bez 
żadnego połączenia z W isłą , dalszy od k ra ju  n iż Gdańsk 
port gdyński, k tórego potrzeba  ja k o  m ałego  portu  je s t  aż 
nadto uzasadniona istnieniem  niebezpiecznego zagadnie­
nia gdańskiego. Lecz są rów nież różnice. Jeżeli M arsylja  
m oże b yć połączona z R odanem  kanałem  poprzez m orze, 
m asyw  górsk i, je z io ro  i w znoszącą  się do 10 m etrów  nad 
poziom  m orza dolinę, to połączenie Gdyni kanałem  z W i­
słą w obec kon ieczności pokonania  w ielk ich  różn ic w yso ­
kości, drogą  budow y licznych  szluz, je s t  dziełem  tak w  bu­
dow ie, ja k  w  eksp loatacji zupełnie się nie kalkulu jącem . 
P ozosta je  w ięc rozw in ąć p ort gdański na południe w  p ro ­
stym  kanale, podchodzącym  do T czew , i p rzy  południo­
w ym  końcu kanału założyć N ow y  Gdańsk.

W  sprawie porozumienia z Federacją Inz. Amerykańskich,
W  dn. 2 9 /X  odbyło  się posiedzenie K om is ji, pow oła ­

nej przez Stow . T echn ików  w  W arszaw ie, w  spraw ie znane­
go listu A m erykań skiej F ed era cji In żyn iery jn e j 2) z udzia­
łem p. Stan isław a Łubieńskiego, delegata T ow arzystw a  
Techników  i H andlow ców  w N ow ym  Y orku . W obec tego, że 
poruszone zagadnienia m ogą  żyw o zainteresow ać ogół 
inżynierów  poza W arszaw ą i b y ć  podnietą do pew nej a k c ji 
ze stron y  stow arzyszeń  technicznych , poda jem y poniżej 
p rzeb ieg  odnośnej dysku sji.

Proi. K. A d a m i e c k i ,  obejmując przewodnictwo, wyraża 
p. S. Łubieńskiemu podziękowanie za podjecie starań w tak ważnej 
dla kraju sprawie oraz przedstawicielowi Izby Handlowej za współ­
działanie w rozpoczętej pracy. Po odpowiedzi p. S. Łubieńskiego,

*) Źródła: Marseillc; Le port— la Ville—la Region. Marseille, 
1922. Edition de la Chambre de Commerce de Marseille.

Extension du Port de Marseille dans la Region Port de Bouc, 
Martigues, Etang de Berre. Edition de la Chambre de Commerce 
de Marseille.

P. C. La construction du souterrain du Rove sur le canal de 
Marseille au Rhóne. Le Genie Civil JV° 10, 8 /V IIl, 1923.

2) Por. Przegl. Techn. <NL 44 r. b., str. 453.

w której została wyrażona w imieniu własnem i Tow. T. i H. goto­
wość żywej współpracy, prof. Adamiecki zreferował dotychczaso­
wy przebieg sprawy, zaczynając od otrzymania memorjału od 
T. T. i H., na skutek którego omówiono poruszone w nim kwestje 
na zebraniu Stow. Techników i wybrano odpow. Komisję. Następnie 
odbyło si£ (26-go z. m.) posiedzenie w Izbie Handlowej Polsko- 
Amer., na którem rozpatrzono list Federated Amer. Engineering 
Societies, obecne wreszcie zebranie ma dojść już do konkretnych 
wniosków.

Po odczytaniu wspomnianego listu Federacji Inż. Amerykań­
skich, p. S. Ł u b i e ń s k i  zabrał głos dla scharakteryzowania tej 
organizacji. Zapoznać się z nią można ze specjalnego zeszytu czaso­
pisma amerykańskiego, zawierającego sprawozdanie’ roczne tego 
Stowarzyszenia, który to zeszyt p. Łubieński przywiózł. Hasła Fe­
deracji Inżynierów, mówiące o obowiązkach społecznych inżyniera,
o oparciu rozwoju gospodarczego na największej wytwórczości, 
przy obniżeniu jej kosztów, o kierowaniu się w pracy względami 
na dobro narodu, a nie jednostek lub grup społecznych, zasługują 
na największe rozpowszechnienie. Spełnić to może nasza, prasa 
techniczna.

Do tego potężnego Zjednoczenia Stowarzyszeń ma nadzieję 
przystąpić niebawem Tow. Techn. i Handl. polaków w Ameryce, 
które zwróciło się już o przyjęcie. Wówczas jeszcze bliższy kontakt 
z tą organizacją będą mogli nawiązać inżynierowie nasi.

Prof. A d a m i e c k i  proponuje zredagować jaknajprędzej 
odpowiedź do Federacji Inż. Am., na co jednak odpowiada p. S.



M° 46. PRZEGLĄD t f c h n ic z n y . 477-.

Ł u b i eń s k i, że byłoby pożądanem prowadzić tę korespondencję 
nie bezpośrednio, lecz za pośrednictwem Tow. T. i H.

Prof. H. M i e r z e j e w s k i  zwraca uwagę, że poruszone 
w liście kwestje wymagają głębszego zastanowienia, więc odpo­
wiedź może być opracowana dopiero po odpowiedniem rozważeniu 
wszystkich podjętych zagadnień, a na to trzeba więcej czasu.

Inż. P. D r z e w i e c k i ,  który objął dalsze przewodnictwo 
zebraniem, wnosi, by napisać narazie list, wyrażający podziękowa­
nie inżynierom amerykańskim za tak przychylne traktowanie na­
szych spraw i gotowość przyjścia nam z daleko idącą pomocą, 
odkładając szczegółową odpowiedź na wszystkie zagadnienia do 
czasu ich należytego rozważenia.

Inż. C. Ł o z i ń s k i  proponuje, aby Tow. T. i H. Polaków 
w Ameryce wstąpiło również do naszego Zrzeszenia Stowarzyszeń 
Technicznych i przez Stalą Delegację nawiązało kontakt ze wszyst- 
kiemi zrzeszeniami.

Wniosek ten podtrzymują pp. P. D r z e w i e c k i  i M. C li o- 
r z e w s k i, którzy informują delegata Tow. T. i H. o tej naszej 
Federacji, istniejącej już od roku i wydającej nawet własne pismo.

Prof. H. M i e r z e j e w s k i  zaznacza, że jakkolwiek mamy■ 
organizację, łączącą poszczególne zrzeszenia, jednak nie jest ona 
jeszcze taką, jak organizacje europejskie i amerykańskie. Zarówno 
same stowarzyszenia, jak i ich zjednoczenie są związkami czysto 
formalnemi i nie mają sprężystej egzekutywy, jak organizacja ame­
rykańska. Ten brak odpowiednich stowarzyszeń u nas może być 
przeszkodą w utrzymaniu kontaktu z Federacją amerykańską, 
z drugiej jednak strony kontakt ten mógłby przyczynić się do prze­
kształcenia naszych stowarzyszeń i do odświeżenia naszych sto­
sunków.

W  Ameryce, pod wpływem H. Hoovera, wyrobiła się potężna 
„opinja techniczna", rozbrzmiały hasła produkcji, ideały dobra 
narodowego i intensywnej pracy. Te same hasła i ideały potrzeba 
u nas postawić i, jak w Ameryce, należy podnieść wytwórczość za- 
pomocą „rygorów pracy“ daleko skuteczniejszych od metod policyj­
nych. To są zagadnienia, któremi się zajmować powinny stowarzy­
szenia inżynierów. Nasze jednak stowarzyszenia odznaczają się sla­
bem tętnem życia, rozwojem przedewszystkiem życia klubowego, 
rozwojem podziału dzielnicowego, a nawet zróżniczkowaniem we­
dług ukończonych szkół wyższych. Brak jednolitości jest poważną 
przeszkodą, przyczyną jego jest to, że szkól polskich nie mieliśmy. 
Przypominają się czasy Komisji Edukacyjnej, gdy różny ustrój szkół 
pijarów, szkół jezuitów i t. d. wywoływał stałe kłótnie ich wycho- 
wańców. Tak samo obecnie mamy zjawiska analogiczne.

Zawiązanie łączności z Ameryką może się przyczynić do zje­
dnoczenia inżynierów, wyrobienia opinji inżynierskiej —  niezależnej 
od opinji przemysłowców lub robotników, —  do postawienia hasła 
produkcji.

W  końcu wspomina mówca słowa Hoovera, który, gdy został 
ministrem Przemysłu, powiedział, że z tej instytucji trzeba uczynić 
Ministerstwo Wytwórczości. U nas również potrzebę tę się odczuwa.

Prof. A d a m i e c k i  proponuje uznać daną komisję, jako 
organ wykonawczy Zrzeszenia Stowarzyszeń Technicznych. Prze­
chodząc do szczegółowego omówienia spraw, zatrzymuje się na 
kwestji wysyłania naszych techników do Ameryki i zaznacza, iż 
pożądanem jest wysyłanie przedewszystkiem „skończonych inży­
nierów" z kilkoletnią już praktyką w przemyśle krajowym, oraz że 
niezbędna jest ścisła selekcja. W  szczególności dla tych, którzy 
mieliby studjować w Ameryce sprawy organizacji, odczytuje sze­
reg niezbędnych warunków, dotyczących cech umysłu i charakteru 
kandydatów, które trzeba przy selekcji wziąć pod uwagę.

Po dyskusji, w której wszyscy podkreślali konieczność nale­
żytego doboru wysyłanych ludzi, zebranie przyjmuje w zasadzie 
wniosek prof. Adamieckiego, co do podstaw selekcji. Co się zaś ty­
czy wysyłania młodzieży na studja do uniwersytetów amerykań­
skich, to wszyscy się zgadzają z tem, że ta sprawa nie rokuje dla 
nas wielkich korzyści, wobec tego, że wystani —  w wielu wypad­
kach niezbyt jeszcze związani z krajem, —  mogliby często pozo­
stawać i po studjach w Ameryce, więc bezpośrednio krajowi ko- 
rzyściby nie przynieśli.

Przechodząc kolejno do kwestji przyjazdu z Ameryki do Pol­
ski rzeczoznawców do spraw organizacji pracy, zaznacza prof. 
Adamiecki, że wobec zupełnej odmienności naszych warunków 
i stosunków przemysłowych w porównaniu z amerykańskiemi (brak 
kapitałów większych, brak mechanizacji i przewaga ręcznej pracy 
i t. p.) większe nadzieje można byłoby pokładać na pracę organiza­
cyjną naszych inżynierów, dokładnie obznajmionych z naszemi wa­
runkami i dokształconych w Ameryce, niż na działalność amery­
kan—rzeczoznawców. Wobec tego lepiejby było, gdyby mógł do

WIADOMOŚCI
LOTNICTWO.

Międzynarodowy kongres lotniczy.
W  końcu  czerw ca  r. b. odbył się w  Londyn ie m iędzy­

n arod ow y  kongres lotn iczy , na k tórym  było reprezento­
w ane 17 n arodow ości w  liczb ie 450 delegatów . D elegaci 
u tw orzy li g ru p y  i rozdzielili odpow iednio cały m aterja ł 
w  ilości przeszło 60 prac w  sposób n a stęp u ją cy :

nas ewent. przyjechać tylko jeden fachowiec, ale człowiek wybitny, 
któryby zajął się zbadaniem naszych warunków i mógł ustalić kon­
kretne wytyczne organizacji.

W  dalszej dyskusji zwrócono uwagę na to, iż przyjazd eksperta 
wymagać będzie dość znacznych kosztów i że należy obmyślić spo­
soby ich pokrycia (przez przemysł i rząd). Zebrani jednomyślnie 
uznali pożyteczność zaproszenia eksperta amerykańskiego dla po­
mocy przy projektowanej sanacji przedsiębiorstw państwowych.

Następnie wysunięto sprawę wysyłania do Ameryki inżynie­
rów (oraz ewent. studentów) innych fachów, prócz organizatorów, 
z treści bowiem listu Zjednoczonych Stow. Inż. Amer. wynika, że 
gotowe są one okazać pomoc również w tym względzie.

W  tej sprawie postanowiono także przeprowadzić odpowiednią 
selekcję osób wysyłanych.

Inż. P. D r z e w i e c k i  zwraca uwagę na to, iż w Ameryce, 
jak wiadomo, stosuje się inny rodzaj kształcenia inżynierów, który 
dla naszych potrzeb nie byłby jeszcze odpowiedni, gdyż wykształ­
cenie musi być dostosowane do ogólnego stanu uprzemysłowienia 
kraju. W  Rosji kształcono inżynierów encyklopedycznie i wiado­
mości praktyczne ze ściślej określonego fachu inżynier zdobywał 
sobie dopiero w dalszej praktyce; w Niemczech zakres wykształce­
nia był już bardziej zwężony w tem znaczeniu, że dostosowany do 
ściślej ograniczonej dziedziny techniki, w Ameryce zaś posunięto 
się na tej drodze najdalej. Nam potrzebny jest jeszcze mniej zróż­
niczkowany sposób przygotowywania inżynierów.

W  dyskusji pp. Rnmmel, prof. Mierzejewski i prof. Adamiecki 
zalecają ostrożność w sprawie wysyłania kandydatów. Prof 
M. W o l f k e  wskazuje, że jest kategoria ludzi, którychby nale­
żało wysyłać na studja do Ameryki. Są to mianowicie asystenci 
i docenci, którzy powinni się przygotowywać do pracy naukowej 
i objęcia w przyszłości katedr. W  końcu zwrócono uwagę, że jed­
nak, w razie możności uzyskania pewnych ulg przez Stow. Inż. 
Amer., nie należy tej możności pomijać, lecz korzystać z niej 
w odpowiedni sposób, nawet wówczas gdyby zachodziła obawa 
pozostania absolwenta w Ameryce.

Z dalszych punktów listu Federated Amer. Engin. Soc. zatrzy­
mano się na kwestji zaofiarowanych wydawnictw i pomocy nauko­
wych.

P. S. Ł u b i e ń s k i  zwraca uwagę, iż nie należy w tej spra­
wie występować z dużcmi żądaniami, któreby obciążyły budżety 
Stowarzyszeń Amerykańskich. Wysyłane mogą być jedynie wy­
dawnictwa bezpłatne, których się zresztą wydaje dużo. Wszelkie 
przytem prośby o wysłanie jakichkolwiek pomocy naukowych po­
winny być dokładnie opracowane w kraju, łącznie z tłomaczenieni 
wykazu ich na język angielski.

Prof. W o l f k e  zaznacza, że byłoby bardzo pożądanem dla 
Politechniki otrzymywanie wydawnictw różnych amerykańskich 
placówek naukowych przy uniwersytetach i w zakładach przemy­
słowych. Tego materjału my wcale tu nie posiadamy, a są to cenne 
rzeczy.

Inż. C. Ł o z i ń s k i  radzi zogniskować zopotrzebowanie 
wszelkich wydawnictw, żeby uniknąć sprowadzania wielkich ilości 
jednakowych czasopism czy książek.

Inż. Z. R y t e l  wskazuje, iż mamy mało książek, dotyczących 
organizacji pracy i że dążymy do spolszczenia wielu dziel obcych, 
przeważnie amerykańskich, z tej dziedziny wiedzy. Tu koledzy 
amerykańscy mogliby nam dopcmódz, gdyby zechcieli dobrać pe­
wien cykl dzieł, tworzących całość i nadających się do rozpowszech­
nienia w Polsce, oraz po przeprowadzeniu tej selekcji współdziałali 
z nami w pracy wydawniczej (tłomaczenie, klisze i t. p.).

Prof. H. M i e r z e j e w s k i  zwraca uwagę, że o ile mają 
być przysyłane wydawnictwa amerykańskie, ważnem jest, do kogo 
one trafią, żeby były rzeczywiście wyzyskiwane należycie. Pisma 
są potrzebne głównie redakcjom naszych czasopism technicznych 
i tam nie będą one leżały bezużytecznie na półkach.

P. Ł u b i e ń s k i  zaznacza, że wydawnictwa amerykańskie 
są to przedsiębiorstwa, które bezpłatnie publikacji swych nie wy­
syłają. Udało się pozyskać niektóre z nich dla obu Politechnik na­
szych, a może się uda przeprowadzić to również dla niektórych 
redakcji i instytucji. Należy jednak odpowiedni materjał (wykaz 
pism, dokładne adresy dokąd należy je wysyłać i t. p.) całkowicie 
opracować w Polsce i gotowy przesłać do Ameryki.

Prof. K. A d a m i e c k i  proponuje, by zgłoszenia adresów 
i t. p. były nadsyłane do prezydium niniejszej Komisji.

W  końcu postanowiono napisać 2 listy: jeden w odpowiedzi na 
memoriał Iow. T. i H. w N. Yorku, drugi w sprawie zapoczątkowa­
nej łączności z Federacją Stow. Inż. Amerykańskich i zebrać na- 
stepne posiedzenie Komisji dn. 30-go z. m.

TECHNICZNE.
a ) A erodynam ika , k on stru k cje  i badania.
b ) S ilniki, paliw o, sm ary, śm igła.
c )  S p raw y żeglugi pow ietrzn ej.
d ) U żytkow anie sterow ców .
Z  przeczytan ych  i przedyskutow anych  prac w ym ie­

n iam y w ażniejsze, pod łu g  spraw ozdan ia  w  „L e  G enie
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C ivil“  N r. 4 i 5. A  w ięc w  gru p ie  A  odczytano re fe ra t p. t. 
M etod y  dośw iadczalne i zu żytkow an ie w yn ików  badania  
m ałych m odeli. W  części 1-szej te j pracy, pod tytułem  
„Z agad n ien ia  aerodynam iki d ośw iadcza ln e j", autor 
w skazu je, ja k o  na n a jw ażn ie jsze  zadanie aerody­
nam iki dośw iadcza lnej, kon ieczność spraw dzenia w a r­
tości w zorów  i stopni dokładności rezultatów  osią ­
gn iętych  teoretyczn ie . Spraw dzenie to n ietylko da inży­
nierom  m ożność korzystania  z n iezaw odnych w zorów  teo­
retycznych , lecz stw orzy  rów nież krytycyzm  dla oceny 
w artości aerodynam icznych  hypotez i teor ji. P oparta  w  ten 
sposób przez dośw iadczenia  teor ja  aerodynam iczna do­
starczy  w  sw ym  dalszym  rozw oju  w zorów , p ozw ala jących  
konstruow ać, bez ustaw icznego zw racan ia  się do prób. 
P óki jed n ak  spraw dzenie to nie zostało uskutecznione, 
należy w yłączn ie d rogą  dośw iadczalną badać aerodyna­
m iczne w łasności elem entów  aparatu  lotn iczego. Część
2-ga  p ra cy  tej pośw ięcona  je s t  dośw iadczeniom  z m ałem i 
m odelam i i ocenie w artości tych  dośw iadczeń . A u tor 
w skazu je  na w ielką  rozb ieżność m etod, stosow anych  przez 
różne eu ropejsk ie  lab ora torja  i na dużą ilość ubocznych  
w p ływ ów , zm ien ia jących  w yn ik i badań. Skutkiem  tego 
w yn ik i, otrzym ane w  poszczególn ych  pracow niach , nie 
zgadza ją  się zupełnie.

D rogą  m etodycznych  stu d jów , udało się ustalić szereg 
okoliczności, m a jących  bezpośredni w p ływ  na w ynik i do­
św iadczeń  i w y ja śn ić  p rzyczyn y  błędów .

P rzechodząc w  3 -cie j części do spraw y zastosow ania  
w yn ików , otrzym anych  p rzy  badaniu m ałych  m odeli, autor 
w y jaśn ia , że geom etryczne podobieństw o w ystarcza  tylko 
w  pew nych  gran icach  dla otrzym ania  tych  sam ych aero­
dynam icznych w łasności i dośw iadczenia  należy p row adzić 
tak, by  w ym iary  m odelu i siła w iatru  nie by ły  zbyt małe. 
N aprzykład, dobre skrzydło p łatow ca  w ypadnie, g d y  w  do­
św iadczeniach  iloczyn  vL (v  —  szybkość w  m /se k .; L —  
szerokość skrzydła m odelu ) osiągn ie  wai tość 6000 lub 
w ięce j, n ie m niej jedn ak  niż 3000.

Pozatem  autor p rzy toczy ł w yn ik i badań, p rzeprow a­
dzonych  z dw upłatow cem  (m od e lem ), skrzydłam i o róż­
nych  p rzek ro jach  i szerokości oraz ze śm igłam i.

W  dalszym  ciągu  przeczytano szereg prac, w skazu­
ją cy ch  na potrzebę stan dardyzacji w szelk ich  poczynań 
dotyczących  lo tn ictw a ; a w ięc stan dardyzacji m etod ba­
dania, stan dardyzacji m etod w yznaczania  p ro filu  skrzy­
deł, stan dardyzacji m atem atycznych  danych, stosow anych  
w  technice lotn icze j, w reszcie stan dardyzacji w łasności 
m aterja łów  i kształtów  elem entów  lotn iczych .

Na zaznaczenie rów nież zasługu je przedstaw iona  
w  jed n ym  z re fe ra tów  m etoda w ykreślna w yznaczania  
p ro filu  skrzydeł. W ych od ząc z sym etrycznego p rzek roju  
dw uw ypukłego skrzydła, m ożna otrzy m yw a ć różne p ro ­
file , zag in a jąc tylną część skrzydła  w  ten sposób, b y  lin ja  
środkow a tylnej części stanow iła  łuk koła, ze środkiem  na 
przedłużeniu lin ji, dzielącej p ro fil na część przednią  i ty l­
ną. Część przednia stanow i połow ę e lipsy  z p ion ow ą  małą 
osią  i skrzydło takie m ożna sch arakteryzow ać stosunkiem  
gru bości do od ległości i w ielkością  odchylen ia  ty ln ej części 
od p ierw otn ej lin ji sym etrji.

Z  dalszych  p rac gru p y  A .  p rzy toczyć jeszcze  należy 
re fe ra t o w ykreślnem  rozw iązaniu  rów n ań  lotu poziom ego 
i określeniu pułapu. P rzedm iotem  odnośnej p ra cy  je s t  w y ­
ciągn ąć z  w ykreśln ych  rozw iązań  ogóln e w niosk i o w p ły ­
w ie różnych  czynn ików  na w arunki lotu i w skazać now ą 
m etodę w ykreśln ego w yznaczan ia  pułapu. U żyw ana do­
tychczas m etoda rozw iązan ia  zagadnienia  lotu poziom ego 
polega  na zbudow aniu  dla określonej w ysokości— k rzyw ej 
m ocy, rozw ija n e j przez śm igło , i k rzyw ej m ocy , n iezbęd­
nej dla lotu poziom ego, w  fu n k c ji szybkości. M etoda ta 
w ym aga  (d la  p rzestu d jow an ia  różn ych  w ysok ości i ok re­
ślenia pułapu) w yznaczen ia  dw óch  gru p  krzyw ych . A u ­
tor  zaś p oda je  m etodę praktyczną  szukania pułapu i okre- . 
ślenia w aru n k ów  lotu  poziom ego na różn ych  w y sok o - 1  
ściach , przez zbudow anie tylko 2-ch w ykresów . j

W  p ra cy  pod  tytułem  O bliczenie sk rzyd eł a pa ra tu ^  
autor w y jaśn ia , że zagadnien ie w yznaczan ia  k rzyw ych  
ciśn ien ia  na skrzydła  aparatu  nie je s t  dostatecznie r o z -“

wiązane, gdyż ta kw estja , ja k  w szystk ie zagadnienia, doty­
czące sprężystości, w ym aga szeregu dośw iadczeń  i bardzo 
dokładnych badań teoretycznych , ze w zględu na liczne od ­
dzia ływ ujące w p ływ y. W  n iektórych  k ra ja ch  p rzy jm u ją  
rów n om iern y  rozkład sił, w  innych  zaś elip tyczny w  k ie­
runku belki g łów n ej. P relegen t w yznaczył krzyw ą  stan- 
dardyzow aną, która  je s t  w  zupełnej zgodzie z te o r ja  sprę­
żystości i z w ynikam i badań aerodynam icznych . W ykazał 
on, że w spom niana krzyw a, p rzedstaw ia jąca  ciśnienia po­
w ietrza  na belkę g łów ną i na linki w  w ypadku skrzydeł 
prostokątnych  m onoplanu je s t  lin ją  prostą.

W  następnej pracy, pod tytułem  R ozw ó j tech n iczn y  
aparatu  podkreślone są 4 ok resy  w  technicznym  rozw oju  
aerop lan u : 1) okres p rzy g o tow a ń ; 2 ) p ró b ; 3 ) okres 
w o jen n y  i 4 ) czasy pow ojen n e. P ostęp  w  rozw oju  prele­
gen t oparł na zm niejszeniu  wragi sam olotu i w ykazał, że 
zm niejszenie w agi w yp ływ a  z dokładnych zn ajom ości sił 
zew nętrznych , dzia ła jących  na aparat w  locie, z m etod 
określania naprężeń, z dobrego w ykorzystan ia  m aterjału , 
z użycia  m aterja łów  w ytrzym ałych  i ze zm niejszenia  w y ­
m iarów  aparatu. A u tor  zaleca rów n ież  dążenie do zasi­
lania aparatu w  paliw o w  trakcie  lotu.

C iekaw ą je s t  praca  pod tytułem  D ośw iadczalne loy- 
znaczanie sta teczn ości aparatu. In teresu jące dośw iadcze­
nia b y ły  poczyn ione w  locie zapom ocą specja ln ego apa­
ratu fo togra ficzn eg o , przyczem  słońce było p rzy jęte  za 
punkt stały. R óżne położenia słońca w  stosunku do apa­
ratu w  locie utrw alał film , poruszany m echanizm em  zega­
row ym .

Dalsze re fe ra ty  om aw iały  następu jące kw est je :
Z asady ruchu cieczy  i ich  stosunek do lotn ictw a.
O now oczesnej te o r ji p ro filó w  skrzydeł.
D rganie skrzydeł aeroplanu.
A nkieta  w ypadków  lotn iczych  i w niosk i stąd w y ­

p ływ ające .
H elikopter B oth eza f‘a.
G rupa B . W ażn ie jsze  prace są :
Silniki lotn icze, gdzie zgrupow an o m aterja ł badań, 

przeprow adzon ych  nad użyciem  ciężk iego paliw a, zacho­
w aniem  m ocy silnika na znacznych w ysokościach , syste­
m em zasilania, chłodzenia, zapłonu i t. d.

Silnik lotn iczy  dla rop y  n ieoczyszczon e j— refera t ten 
w ykazu je , że użycie paliw a o w ysok ie j tem peraturze za­
płonu, zm niejsza  niebezpieczeństw o pożaru i że takie pa­
liw a są tańsze, niż nafta , że m ogą  znieść silne sprężanie, 
co zm niejsza  zużycie na konia-godzinę. U życie ciężkiego 
paliw a ułatw ia zastosow anie dw usuw ów .

Badania Śmigiel, dokonane w  A n g lji. W yp róbow an o 
pew ną gru pę śm igieł, standardyzow anych  co do p rofilu , 
kształtu ram ienia, zm ienności gru bości w  stosunku do dłu­
gości ram ienia. Razem  zbudow ano i w ypróbow an o 26 śm i­
gieł. P rób y  w ykazały, że dla m ałych w artości skoku— Śmi­
gla o 4 ram ionach dały gorsze w yn ik i, n iż śm igła  o 2 ram io­
nach. P ró b y  nad śm igłam i, m ającem i stałą pow ierzch n ię 
ram ienia, ale ilość ram ion  różną, w ykazały, że jeś li po­
w ierzchn ia  ram ienia p ozosta je  stałą, w y d a jn ość je s t  stałą. 
Innem i słow y, jeś li szerokość ram ienia je s t  ta sama, nie 
je s t  istotnem , czy  ta szerokość będzie rozdzielona na 2, 3, 4 
ram iona. Inna część badań dotyczy ła  w p ływ u  cia ł o  róż­
nych  kształtach, um ieszczonych  przed lub za śm igłam i. 
W  końcu p ra cy  autor p od a je  rozw ó j różn ych  te o r ji śm i­
gieł, zw ra ca ją c  szczególną u w agę na te o r ję  G lanerta.

Z  innych  prac ciekaw e są n astęp u jące :
B adania nad a lkoh olow ym  siln ikiem  spalinow ym .
W ła ściw ości sm arów  w  zastosow aniu  p raktyczn em .
F izy czn e  w łasności sm arów .
Silniki lo tn icze układu gw ia źd zistego , chłodzone p o ­

w ietrzem .
G rupa C. R e fera t p. t. ,,Ż egluga  p ow ie trzn a "  d ow o­

dzi, że sterów ce n ada jące się do lotu, zarów no w  dzień, 
ja k  i w  nocy , i stosow n iejsze do w iększego obciążenia, niż 
aeroplany, lata jące jed y n ie  w  dzień, obsłu g iw ać p raw do­
podobn ie będą g łów ną lin ję  ang ie lsk o-in dy jsk ie j żeglugi 
p ow ietrzn ej, p ro jek tow an ą  przez rząd angielsk i. A ero - 
plany^ k u rsow ać jed yn ie  będą po lin ja ch  drugorzędnych , 
styk a jących  się z głów ną. W  jed n e j z dalszych  pra c p od ­
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kreślona je s t  don iosłość znaczenia żeglugi pow ietrzn e j 
p rzy  zd jęciach  top ogra ficzn y ch  k ra jów  jeszcze  n ie zba­
danych.

Ż eglu ga  p ow ietrzn a  i Japonja . P relegen t japoń czyk , 
m a jo r  Jokerum a, w  krótk ich  słow ach w ykazał, że żegluga 
pow ietrzn a  m ało je s t  rozw in ięta  w  Jap on ji. P race  nad 
ustaleniem  lin ji pow ietrzn ej m iędzy  W . B ry ta n ją  i Ja- 
p on ją  dow iod ły , że n a jkrótszą  d rogą  je s t  d roga  przez b ie ­
gun północny. A u tor  specja ln y  nacisk kładł na to, że stron y 
arktyczn e n ie p rzedstaw ia ją  dla żeglugi pow ietrzn ej ta ­
k ich  przeszkód, ja k  dla innych  środków  transportu .

D alsze prace te j g ru p y  b y ły  n astęp u ją ce :
S ygnalizow anie spostrzeżeń  m eteorolog iczn ych  na 

lotnisku.
O rgan izacja  sygn a lizacji św ietlnej.
K ilka  zagadnień  techn iczn ych  odnoszących  się do 

lotn ictw a  zim ow ego.
U stanow ienie cy w iln ego  m iędzyn arod ow ego  praw a 

lotniczego.
Ż eglu ga  pow ietrzn a  w e F ran c ji.
P rzyrzą d y  żeglarsk ie  potrzebne do d łu godystanso­

w ych  lotów .
U bezpieczen ie lotn icze.
G rupa D  obejm ow ała  prace  n astęp u ją ce :
Z astosow an ie  sterow ców  w  tran sportach  handlow ych .
Szkielety sterow ców .
N ajn ow sze  odkrycia , zastosow ane p rzy  budow ie ste­

row ców  w e W łoszech .
K on gres aeron au tyczn y pow zią ł uch w ały  jed n og łoś ­

n ie p rz y ję te : jedn e d otyczy ły  m iędzyn arodow ych  pra w  
żeglugi p o w ie trz n e j; drugie— utw orzenia  m iędzyn arodo­
w ej stałej k om is ji dla stan dardyzacji m aterja łów , używ a­
n ych  w  lotn ictw ie, inne w reszcie , dążące do zaw iązania 
ścisłych  stosunków  m iędzy  poszczególnem i labora torjam i 
aerodynam icznem i, a by  m ódz p orów n yw ać otrzym ane w y ­
niki ; w reszcie  uchw ały, k tóre w ysu w a j ą k on ieczność p oro ­
zum ienia się państw  w  celu su bw en cjon ow ania  transatlan­
tyck ich  lin ji kom u n ikacy jnych .

N astępny kongres lo tn iczy  m a się zebrać w  B rukselli.
R . Zaleski.

TECHNIKA CIERŁNA. 
Siłownia pędzona parą źródlaną.

Szybki rozw ó j zak ładów  przem ysłow ych  i tow arzą - 
szący mu olbrzym i rozrost sieci elektrycznych  p ocią ga ją  
za sobą coraz w iększe zapotrzebow anie paliw a. Znaczne 
koszta dow ozu w ęgla  z m ie jscow ości od ległych  oraz brak  
w  pobliżu  dostatecznej s iły  w o d re j d oprow ad za ją  w  dzie­
dzinie w yzysk iw an ia  sił p rzy rod y  do p om ysłów  na p ierw ­
szy rzu t oka fan tastyczn ych . M am y tu na m yśli rozp o ­
częte ju ż  od lat kilkunastu w yk orzystyw an ie  ciepła , za­
w artego  w  parze źród lanej.

C iekaw e szczegóły  urządzeń techn icznych  tego  r o ­
dza ju  zn a jd u jem y  w  E lek tro teclin isch e Z eitu n g , N r. 6 r. b.

W  p ro w in c ji  Pisa w e W łoszech  na obszarze około 
1000 km 2 rozrzu con e są źródła  ziem nej p a ry  w odn ej 
w  okolicach  m iasteczek L arderello i L ago. Ź ród ła  te, zna­
ne zresztą  od  w ieków , eksploatow ane są od roku  1818 
przez chem ików , w  celu w yciągan ia  unoszonego z parą 
w odn ą  kw asu b orow eg o  (Ha B Óa), o trzym yw an ego  w  n ie­
znacznej ilości ze skroplin . P rócz  Ha B Oa para  źródlana 
zaw iera  CO2, N  i SH..

Zastosow an ie  p a ry  w odn ej do celów  m echanicznych  
początkow o na bardzo  skrom ną skalę rozpoczęto  w  roku 
1907 w  Larderello. W yd oby w an ie  p ary  ze źródeł odbyw a 
się przez w yw iercan e w  ziem i otw ory , opancerzane ru ra ­
m i żelaznem i o średn icy  40 cm , zanurzanem i na głębokość 
od 60 do 150 cm .. Sucha gorąca  para źródlana ukazu je 
się ju ż  naw et na g łębokości 20 m , w skazana zaś g łębo­
k ość zanurzenia ru r  m a na celu un iknięcie n ie jed n osta j- 
ności i w ahań ciśn ien ia  w ydob yw a n ej nazew nątrz pary. 
T em peratura  p a ry  w ynosi 180°C, zaś ciśn ien ie w  zakor­
k ow anej rurze napełnionej parą  3 at m an ; ilość  pary, 
dostarczanej przez rozm aite źródła , w aha się od 3000 do 
14000 kg/godz.

W  p ierw szej insta lacji s iłow ej, p arę  źród laną uży­
w ano do nagrzew ania  zw ycza jn eg o  w alczastego kotła  pa­
row ego, zasila jącego  w ytw orzon ą  w  tym  kotle parą  nie­
w ielką  m aszynę parow ą.

W k rótce  potem , m ianow icie  w  roku 1905, parę źró­
dlaną zaczęto u żytkow ać bezpośrednio, p u szcza jąc ją  
w p rost do m aszyn y p arow ej. U rządzenie p rzedstaw ia ło  
w ów czas zespół, sk łada jący  się z n iew ielk iej m aszyn y p a ­
ro w e j i p rądn icy . P om im o zaw artości w  parze źród lanej 
składników , zan ieczyszczaj ących  cy lin d ry  m aszyn y p a ro ­
w e j, n ie u leg ły one, ja k  rów n ież zaw ory , gryzącem u dzia­
łaniu tych  składników  i zespół paro-dynam o pracow a ł za­
d aw a la jąco  w  ciągu 10 lat.

W  roku  1912 ustaw iono tu rbogen erator, k tóry , z p o ­
w odu w rażliw ości łopatek tu rb inow ych  na gryzące  działa­
n ie p a ry  zan ieszczonej, n ie m ógł b y ć  zasilany parą  źró ­
dlaną bezpośredn io, w ob ec czego  korzystano z n iej dla 
n agrzew ania  kotła  p arow ego. Taki sposób użytkow ania  
p a ry  ziem nej tem bardziej należy uw ażać za w skazany, że 
n ieskrapla j ące się gazy , k tórych  zaw artość w  źródłach  
L arderello  w yn osi około  5 % , u n iem ożliw ia ją  os iągn ięcie  
potrzebnej p różn i w  skraplaczu. U ruchom iona  w  roku 
1913 insta lacja  ta w ytw arzała  prąd  tró jfa z o w y  o m ocy  
250 kW  p rzy  napięciu  4 000 w oltów .

Z ain stalow an a w reszcie  w  roku 1916 w iększa elek­
trow n ia  składa się ju ż  z trzech  tu rbogen eratorów , każdy
o m ocy  użytecznej 2 500 kW . Schem at ca łkow itego urzą­
dzenia, zaczyn a jąc od  źród ła  p ary  i kończąc na p rą d n icy  
e lektryczn ej, przedstaw ia  rys. 1.

Wylot &A2ów*

P ara  źródlana, idąc przez ru rocią g  i p rzegrzew acz, 
d opływ a  do odparn icy , stan ow iącej rodza j kotła  p arow e­
go, sk łada jącego  się z 300 a lu m in jow ych  ru rek  p ion o­
w y ch  o d ługości 7 m  i śred n icy  30 m m  oraz płaszcza bla­
szanego, ota cza jącego  ru rk i. C iśnienie m anom etryczne 
p ary  źród lan ej, n ag rzew a ją ce j ru rk i, w ynosi 1 at, zaś 
p ary  w y tw orzon e j w  rurkach  —  0,5 at. Para  źródlana, 
skroplona częściow o w  odparn icy , w ylew a  się przez rurkę, 
p rzym ocow an ą«w  dolnej części, reszta  zaś pary , ja k  ró w - 
n iż gazy  zn a jd u ją ce  się w  n ie j, w ych odzą  do g ó ry  przez 
osobn y  przew ód  ru row y , przyczem  gazy  zu żytk ow u je  się 
dalej do ce lów  chem icznych . O dparnica je s t  zasilana bądź 
skrop linam i p a ry  od lotow ej z turb iny , bądź też w odą, 
p ow sta ją cą  skutkiem  skraplania się p a ry  źród lanej w  od ­
p a rn icy ; w  tym  ostatnim  w ypadku tem peratura  w od y  
w yn osi 90°C.

P ara , w y tw orzon a  w  odparn icy , przech odzi dalej do  
odw adniacza , a stam tąd do przegrzew acza , ogrzew an ego, 
ja k  w spom niano św ieżą  parą  źród la n ą ; po p rze jściu  przes 
przegrzew acz para sk ierow u je  się do turb in . K ażda tu r­
bina je s t  obsługiw ana przez 16 odparn ic, na każdą zaś 
parę od parn ic p rzypada  po jed n y m  odw adniaczu  i po je d ­
n ym  przegrzew aczu . Z u życie  p ary  w  tu rbogen eratorach  
w ynosi 14 kg  na k ilow atgodzinę, nadprężność p ary  0,25 
at, m oc tu rb in y  3000 kW ., ilość ob rotów — 3000 na m inutę. 
T u rb in y  zastosow ano reak cy jn e  typu  P a rson s ‘a  (bu d o­
w y  F r. T os i)  : osob liw ość ich  k on stru k cji polega  na tem , 
że. para, w la tu jąc do każdej tu rb in y  pośrodku , rozgałęzia  
się w  praw o i w  lew o do dw óch  w irn ik ów , przez co  unika 
się kon ieczności rów n ow ażen ia  jed n ostron n ego  nacisku 
p oosiow ego. W irn ik i posiad a ją  po 7 w ień ców  łopatek , 
z k tórych  5 p ierw szych  z m osiądzu, zaś 2 z 5 % -w e j stali 
n ik low ej.
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P rąd  gen eratorów , m a ją cy  częstotliw ość 50 ok re­
sów  na sekundę, posiada napięcie 4000 w oltów , k tó­
re  w  tran sform atorach  przetw arza  się w  celu przenosze­
n ia  en erg ji na znaczne od ległości na napięcie 36000 
w oltów .

W skutek n isk iego ciśn ien ia  roboczego pow yższej in ­
sta lac ji p a row e j, w y m ia ry  tu rb in , ru rociągu , zaw orów  
i t. p. w y p a d a ją  n iezw ykle duże, co  czyni insta lację  oczy ­
w iście  bardzo drogą . S traty  ciepła, k tóre tu ta j są ró w ­
n ież stosunkow o znaczne, n ie m a ją  w iększego znaczenia, 
pon iew aż para  źród lana n ic nie kosztu je. Z e  w zględu  na 
ta n iość ek sp loatacji op isanej insta lacji geoterm iczn ej, 
p rzedsięb iorstw o kalkulu je  sę dosyć korzystn ie.

W  L ago para  ziem na zaw iera  tylko 3%  gazów . In ży ­
n ierow ie  op ra cow u ją  obecn ie p ro je k t insta lacji w  tem  
m iasteczku elektrow ni o m ocy  10 000 k W , przyczem  za­
m ierza ją  po raz p ierw szy  zastosow ać środki m echanicz­
ne do oddzielania ga zów  z p a ry  źród lan ej. Zasilan ie tu r­
b in  bezpośredn io parą  ziem ną oczyszczoną , bez stosow a­

nia odparn icy , pozw oli znacznie zw iększyć spćłczynnik  
spraw ności ciep lnej te j siłow ni.

N iezależnie od  tego , k orzysta ją c z danych dośw iad ­
czenia, zebranych  w  Larderello, prow adzone są rów nież 
szerok ie prace  p rzygotow aw cze  w  celu w ykorzystan ia  
en e rg ji w ulkanicznej okręgów , położon ych  w  pobliżu  Nea- 
pola. B y łoby  w ielce  znam iennem , g d y b y  zdołano zużyt­
k ow a ć te olbrzym ie siły  p rzyrody , k tóre dotychczas p rzy ­
czyn ia ły  jed yn ie  klęski.

P ew na k om isja  am erykańska badała na m iejscu  tere­
n y  źródeł p ary  ziem nej oraz insta lację  w  Larderello, m a­
ją c  na w idoku  techniczne w ykorzystan ie  w ielu  podob ­
n ych  źródeł w  A m eryce .

O ile zbiorn ik i p ary  ziem nej są tak ob fite , że naw et 
p rzy  w ielkich w ytw órn iach  en erg ji elektrycznej ciśn ienie 
robocze  p ary  n ie będzie u legać w ahaniom , w ów czas z pe­
w n ością  w iele punktów  kuli ziem skiej p ok ry je  się siecia ­
m i takich  w y tw órn i, zw łaszcza g d y  para źródlana da się 
po oczyszczeniu  zastosow yw ać do turbin  bezpośrednio.

. G. H en sel, inż.

Listy do Redakcji.
Od p. p ro f. S. B ełzeckiego otrzym aliśm y dn. 16-go 

z. m . n astępu jące za w ia d om ien ie :
S zan ow n y Panie R edak torze!

W  N r. 39 „P rzeg ląd u  T ech n iczn ego" z dnia 25 w rze­
śn ia  r. b. p ro fe so r  St. K unick i zam ieścił list, w  k tórym

' -n E J  i  w zor P  =  —p ~  > podan y przezem m e w  „A rs  T e c h n i k a na­

zyw a em piryczn ym .
Otóż zachodzi tu nieporozum ienie, w zór b o w ie m : 

E J
P  =  „  łatw o u dow odn ić. 

r

Z rów nania odkszta łconej :

' M . m h y )

cos <pn
2 E J

Jeżeli ugięcie je s t  n ieskończenie m ałe, t o :  

- J j -  f 2 —  <p«2 =  (<po +  <M 2 , <fol =  f ; 
p

- g r j  - W  l2 —  cfo2 =  2 <po ł »  +  W  

P P
<fo‘

V P P  1
E J  ] —  2 <p0 +  4w2,

skąd f o [ ^ j - - 1 ]  =  * ‘ [ 1 ± J / - ^ }

T o rów n an ie  ma sens (znaki lew ej i p raw ej stron y  
są  od pow ied n ie) w ted y  i ty lko w tedy, jeżeli

P / 2
E J  >  ’

7 /  P I  2
a przed pierw iastkiem  y  -■ ̂  ■ jest znak plus.

1/ P WP o  skróceniu przez 1 +  f/ - ^ —-o t r z y m a m y : 

[ } ~  '
<po

P P
E J

A żeby pręt m óg ł b y ć  zgięty, t. j. aby <p0 i b y ły  w ięk- 
sze~od zera, pow inno b y ć :

l 7 EJ > i

E J
G ranica P  =  -   ̂2 -  jest ściśle określoną i n ic w spóln e­

go  z em piryzm em  niem a. Jest to zatem  taka granica, przy 
której żadnego zgięcia  niem a, a pręt pozosta je prostym .

R zeczyw iste  siły, ścisk a jące  p ręty  w  m ostach, są 
m niejsze od te j gran icy .

N iem a w ięc p otrzeby  w prow adzan ia  g ra n icy  
Tl2 E J

^4------------ WP  =

p raw ie  dw a i pół razy  w iększej.
M yśl przew odn ia  m ego artykułu  była  ta k ą : p ierw sza  

i druga (og ó ln a ) całka rów nania

a x  - f  b y  - f  c

p o  pom nożeniu  przez dy  i p rzecałkow aniu  w  gran icach , 
od p ow ia d a ją cy ch  końcom  pręta , o trzy m am y:

P p

d a je  pew ne gran ice  dla P .
T e gran ice  są zasadniczo ró żn e : p ierw sza  całka 

d a je  taką gran icę  siły, p rzy  k tóre j u gięcie  pręta nie 
m oże pow stać, a po przekroczen iu  te j g ra n icy  ugięcie 
p ozosta je  n ieskończenie m ałe; druga zaś całka d a je  taką 
gran icę, p rz y  k tóre j p ręt m oże pozostać p rostym , lecz po 
przekroczen iu  te j g ra n icy  ugięcia  pręta  będą skończone.

P ozosta ję  z głębok im  szacunkiem .
St. B ełzeck i.

KRONIKA.

Nowa umowa z zakładami Starachowickiemu Umowy zawarte 
przez poszczególne ministerstwa z wytwórniami prywatnemi na 
dostawę maszyn i t. p. wyrobów szczególnie potrzebnych państwu, 
spotkały się w poważnych kotach technicznych niejednokrotnie 
z ostrą, ale zasłużoną krytyka. Tan np. ostatni zjazd inżynierów-me- 
chaników w specjalnej uchwale domagał się, aby zasady, zmierzające 
do obniżenia kosztów wytwarzania na drodze postępu technicznego 
i organizacyjnego, byty zagwarantowane w odnośnych umowach. 
Z konieczności zmian niektórych umów zdają sobie sprawę wybitni 
przedstawiciele naszego Rządu, jednak trudności natury prawnej sta­
nowią niejednokrotnie zaporę nie do przezwyciężenia.

Tem więcej zdziwienia budzi świeżo zawarta umowa Minister­
stwa Spraw Wojskowych z zakładami Starachowickiemi. Zasada 
niskich kosztów własnych została w tej umowie pominięta, a raczej 
zlekceważona. W  okresie sanacji skarbu ogól inżynierów ma prawo 
domagać się, aby racjonalne podstawy wytwórczości były uwzglę­
dniane w każdej dziedzinie życia przemysłowego i państwowego.

Wydawca: Spółka z o. o. „Przegląd Techniczny*. Redaktor odp. Inż. Czesław M ikulski
Drukarnia Techniczna Sp. Akc. w Warszawie, ul. Czackiego N° 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników).
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Stowarzyszenie Techników w Warszawie.
Posiedzenie techniczne. W  piątek dnia 15-go listopada 

r. b., gqdz. 8  in. 5 wiecz., w  wielkiej sali gm achu Stow arzy­
szenia Techników  w W arszawie (Czackiego 3 /5), odbędzie się 
posiedzenie techniczne o następującym  porządku dziennym  :

1) K om unikaty R ady i W ydziału posiedzeń tech­
nicznych.

2) W oln e  głosy.
3) Sprawy bieżące.
4) Inż. K . G ierdsiejew sh i w yg łosi od czyt p.t.: „Lekkie 

metale i icli zastosowanie w nowoczesnej technice14 (z prze­
zroczam i).

5) D yskusja i wnioski członków .

W yd zia ł U rządzeń  Zdrow otnych  podaje do wiadom ośoi 
sw ych  członków  oraz zaproszonych  gości, ż« w dniu 19 b. m. 
w  sali N° 5 o godz. 7 i p ó ł ' w ieczorem  odbędzie się ogólne 
zebranie w ydziału  z następującym  porządkiem  dziennym :

1) odczytan ie protokółu  z poprzedniego posiedzenia,
2) referat inż. I .  P io tr  oleskiego  p. t.: „Stan wodocią­

gowych i kanalizacyjnych urządzeń w niektórych miastach 
Wielkopolski i Pomorza

3) dyskusja,
4) wnioski członków .

Koło Mechaników. Dnia 20 listopada o gódz. 8 w ie­
czorem  w lokalu Stow arzyszenia T echników  odbędzie się p o ­
siedzenie K oła  M echaników , na którym  prof. H  M ierz e jew ­
sk i  w ygłosi odczyt na tem at: „Postępy w dziedzinie metro- 
logji technicznej14.

Wydział pośrednictwa pracy.
^ o s s i d . 37- • w e t l c T a ó ą . c e :

188__Poszukiwany inżynier budowy maszyn na kierownicze stano­
wisko w dziale techniczno-handlowym. Poszukiwaną siła tylko
pierwszorzędna i doświadczona.

Zakłady Mechaniczne w W arszawie poszukują zaraz
samodzielnych konstruktorów 

i zdolnych rysowników
w dziale budow y m aszyn i narzędziow ym . O ferty pod 

„ P rzem ysłu do „R eklam y P olsk ie j", Jasna 10. ^

r~

Poważny Browar 1 Fabryka Słodu na Pomorzu
poszukuje za wysokiem  w ynagrodzeniem  do w stą­
pienia natychm iast lub od 1-go stycznia 1924 r.j

Samodzielnego Kierownika technicznego
z fachow em  w ykształceniem  i długoletnią  praktyką, 
obznajm ionego dokładnie z w yrobem  piw a jasnego 

i ciem nego, jak oteż  słodu.
K andydaci, którzy w ykazać się m ogą pierwszorzędnem i 
referencjam i i św iadectw am i, zechcą z łożyć oferty  z po­
daniem życiorysu  pod „B row ar 7197“ do Tow . Akc. 
'„Reklama Polska", Poznań, A leje M arcinkow skiego 6.

D yskrecja zapewniona. 636

190 — Spółka budowlana w O-dańsku poszukuje od zaraz na stano­
wisko technicznego kierownika (roboty nadziemne i żelbetowe), 
na prawach drugiego dyrektora, pierwszorzędnej siły fachowej 
z długoletnią praktyką.

192 — Poszukiwani:. 1) inżynier-mechanik z praktyką do zakładu 
górniczego i 2) inżynier chemik młody, pragnący pracować 
w warzelnictwie.

194 — Wakuje posada dla inżyniera konstruktora, kierownika kre- 
ślarni; wymagana dokładna znajomość konstrukcji taboru ko­
lejowego i mechanicznych urządzeń kolejowych.

196 — Firma, trudniąca się specjalnie budową kolejek wązkotoro- 
wych i wyrobem materjałów i maszyn odnośnych, poszukuje 
inżyniera specjalistę, obeznanego z kolejnictwem wązkotoro- 
werc, w całokształcie tej gałęzi i w warunkach gospodarczych 
Polski, na stanowisko dyrektora zarządzającego.

198 — Poszukiwani: 1) kierownik ruchu warsztatów mechanicznych 
i 2) inżynier mechanik, specjalista w dziedzinie budowy ma­
szyn, z praktyką odlewniczą, na samodzielne stanowisko.

I=c>sz-a.ls:-ają,c37- pracy:
149 — Inżynier - budowniczy, specjalność żelazo-beton, kalkulator 

robót. Pierwszorzędne referencje.
161 — Zmienię posadę. Obecnie zajmuję od 2-ch lat stanowisko dy­

rektora w jednej z większych w kraju fabryk budowv maszyn, 
odlewni żelaza i emaljerni.

168 — Inżynier budowlany z 7-letnią praktyką, jako kierownik tech­
niczny.

165 — Inżynier-technolog-mechanik kierownik warsztatów, konstruk­
tor i kalkulator poszukuje odpowiedniego stanowiska.

167 — Inżynier-technolog z 18-letnią praktyką administracyjno-tech- 
niczno-handlo wą w dużych fabrykach chemicznych, przemysłu 
rolnego i budownictwie fabrycznym poszukuje odpowiedniego 
kierowniczego stanowiska.

169 — Inżynier-mechanik-elektrotechnik, z 1^-letnią praktyką; 9 lat
w zakresie budowy i prowadzenia fabryk: kwasu węglowego, 
tlenu i chłodnictwa i 3 lata w dziale samochodowym, poszu­
kuje odpowiedniego stanowiska.

161 — Inżynier - technolog, długoletni dyrektor i administrator cu­
krowni i majątków w Rosji, z rutyną handlową.

Z informacji „Wydziału Pośrednictwa Pracy11 korzystać mogą 
członkowie Stowarzyszeń, zgrupowanych w Stałej Delegacji Polskich 
Zrzeszeń Technicznych.

Uprasza się Sźtmownych korespondentów o nadsyłanie znacz­
ków pocztowych na odpowiedź? 510

na wy nttlazki, rejestracja m&rek, ino- 
■ m Ł H  1  ■  deli, wzorów w Polsce i zagranicą

Czem piński i Skrzypkow ski inżymerowie
Pełnomocnicy przy Urzędzie Patentowym Rzeczyposp. Polskiej 

W arszaw a, ul. K ru cza  A& 43

Tel. 226-70, adres telegr. „PRAWO-WARSZAWA*.
254

W. SCHWHRTZ, Warszawa
Skrz. .poczt. „Na 134. Adr. telegr.: „Sohwartzwil11

Dostarcza ze składu i wprost z hut ołów hutniczy 
miękki oraz cynk w płytach.

Kupuje : wszelkie odpadki m etalowe, jak  stare a k u -10 
m ulatory, popiół ołow iauy, cyn kow y, m iedziany.

Okna i konstrukcje żelazne
poleca z własnych warsztatów w Toruniu i Wąbrzeźnie

J a n  B r o d a — T o r u ń

Numer 47>my ,,Przeglądu Technicznego” będzie pośw ięcony sprawom  odlew nictw a żeliw a i zasto- 
waniu now oczesnych  lekkich  stopów  metali.
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Fabryka Maszyn i Narzędzi Ogniowych

„ S T R A Ż A K "
WYŁĄCZNI REPREZENTANCI:

L, PIĘTKA, A. PŁOSKI, G, SZOŁOWSKI
Warszawa, ul. Królewska N9 1, tel. 205-25.

Organizacja oraz kompletne wy­

ekwipowanie straży pożarnych zawodo­

wych, fabrycznych i ochotniczych.

!! Porady fachowe bezinteresownie !!
480

---------- 1 • • • I

Ogłoszenie przetargu ofertowego.
Poleska Okręgowa Dyrekcja Robót Publicznych 

w Brześciu n/B. ogłasza niniejszem konkurencję 
na dostawę:

1) szabru granitow ego w ilości 34.140 m 3 potrzeb­
nego dla celów  konserw acyjnych  dróg państw ow ych  
i sam orządow ych w  pow iatach  Brześć, K obryń , D roh i­
czyn , Prużana i K ossów ,

2) gran itow ego kam ienia bru kow ego w  ilości 
2000 m 3 potrzebnego do przebrukow ania drogi pań­
stwowej Terespol— B rześć— K ob ryń  i

3) 5000 m 3 kostki granitow ej potrzebnej do w y ­
brukowania u licy  Jagiellońskiej w Brześciu  n /B . w  ro­
ku 1924. Zam ów ienia z term inem  dostaw y dla w szyst­
kich 3-ch rodzai kam ienia najdalej do 1 lipca 1924 r. 
i szabru gotow ego  do dnia 1 września 1924 r.

O ferenci mają przedłożyć należycie ostem plowane 
i opieczętow ane oferty z napisem: „O ferta  na dostaw ę 
kam ienia d rogow ego  w roku 1924“ pod adresem Okrę­
gow a D yrekcja  R ob ót P ublicznych  w Brześciu nad B u­
giem , ul. K rzyw a  21, Oddział D rogow y  do dnia 1 grud­
nia 1923 r.

W  ofercie, która m oże op iew ać na dostaw ę ka- 
' m ienia w całym  zakresie lub też na poszczególne ro ­

dzaje kam ienia i dla poszczególnych  pow iatów , należy 
podać cenę za 1 TO® szabru w zględnie za 1 to3 kam ienia 
brukow ego, w zg lędn ie  za 1 sztukę kostki granitow ej 
loco m iejsce przeznaczenia, t. j .  z dostawą na odcinki 
d róg  wskazane przez odnośne organa Państw ow ych  
Zarządów  drogow ych  i z u form ow aniem  pryzm  g o to ­

w ych  do odbioru. Cena ma być podana w m arkach pol­
skich na dzień 1 grudnia r. b. z tem, że będzie się zm ie­
niała automatyczni© odpow iednio do zm iany wartości 
1 gram a złota  w  czasie um ów ionej dostaw y w stosunku 
do w artości tegoż w  dniu 1 grudnia r. b.

Szczegółow e w ykazy zapotrzebow anego szabru, 
kam ienia i kostki granitow ej łącznie z technicznem i 
warunkam i dostaw y kam ienia d rogow ego w y łożon e są 
do wglądu interesowanym  w K ancelarji Dziennika po- 
daw czego w ym ienionej D yrekcji.

B liższych  in form acji udzielać będzie R eferent d ro ­
gow y  codziennie m iędzy 14-tą a 15-tą godziną.

Ilość potrzebnego szabru m oże b yć  w  każdym  
z Zarządów  D rogow ych  zm niejszona lub zw iększona
do 50°/o-

D o  oferty  należy dołączyć zaświadczenie K asy  
Skarbow ej na złożone wadjum  w  w ysokości 2$ od ceny 
ilości zaoferow anego szabru w zględnie kamienia. W ad ­
ju m  m oże b y ć  złożone rów nież w  papierach w artościo­
w ych  rów nocześnie z ofertą u K ierow nika R ach u by  
w ym ienionej D yrekcji.

D yrek cja  zastrzega sobie praw o oddania w yszcze­
góln ionej dostaw y z wolnej ręki, niezależnie od wyniku 
postępow ania ofertow ego. W  ofercie  należy nadm ienić, 
że warunki ogó łow e i szczegółow e odnoszące się do d o ­
staw kam ienia d rogow ego są znane.

O kręgow a D yrekcja R obót P ublicznych
551
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33POLTHflP“
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Polskie Tow. Techniczne dla Handlu i Przemysłu
Sp. z ogr. odp. 

I n ż y n i e r o w i e :

Tadeusz Blauth i Konrad Fangor.
W arszaw a, Chmielna Nś 27.

Telflf.: 111-13,209-27 i 95-77. Telegr. Polthap-Warsuwa. 
Sklep i lokal w ystaw ow y: Al. Jerozolim ska 4. Tel. 258-98. 

S k ła d y : Krochm alna 71, Krak.-Przedm. 20.
Stale ze  sk ładu  i na zam ów ien ia :

W szelkie ob ra b ia rk i do metalu?*! d rze w a :
Tokarki, strugarki, frezarki, wiertarki, cyrkularki, 
piły taśmowe i kombinowane, wyrówniarki, dyk- 
ciarki, tracze. Aparaty podziałowe. Uchwyty do to­
karek i wiertarek. Aparaty do samorodnego cięcia i t.p.

M etale i p ó łfabrykaty  c Ołów, cyna, antymon, cynk, 
aluminium i inne. Stopy: łożyskowe, czcionkowe 
i inne. Stare metale. Półfabrykaty: blachy, rury, 
druty, pręty i t. p.

N laterja ły  sz lifie rcze : Największy skład w Polsce 
wyrobów szmerglowych: tarcz, pilników, papieru, 
płótna i proszku oraz tarcz filcowych.

Generalne zastępstw a na P o lsk ę :
Naxos>Union, Juljus Pfungst, F ran k fu rt n/Me- 

nem; Szlifierki wszelkiego rodzaju i wyroby szmer­
glowe.

M e sscr  & Co, Frankfurt n/Menem Wszelkie 
urządzenia do samorodnego cięcia i spawania metali 
i do fabrykacji tlenu.

S axon ia  w Chem nitz —obrabiarki do drzewa, tracze
i t. p.

A lex . Friedm an, Wiedeń — iużektory, lubrikatory, 
pompy i prasy do smar., zasuwy, szlam i t. p.

436

Zakłady Mechaniczne i K o n s tr u k c y jn e " "^
B-cia BERNAT i S-ka

Sp. z ogr. odp.

Warszawa, ul. Kacza Ns 4. Tel. 37 04.

Prasy tarciow e i ręczne, m łoty tarciowe, pasowe 
i sprężynowe. Strugarki poprzeczne i podłużne.

Zwrotnice dla kolei normalno i wąskotorowych.
Wagony dla kolei wąskotorowych.

500

S P .  A K C .

ZAKŁADY MECHANICZNE i ODLEWNIA

ROHN, ZIELIŃSKI i S-ka
TELEFON 588 W A RSZA W A JEROZOLIMSKO 105

POMPY: OBRABIARKI:
TOKARKI
STRUGARKI P O PRZE CZN E  
STRUG ARKI PODŁU ŻN E 
IMADŁA

P A R O W E  
TRANSM ISYJNE 
O D ŚR O D K O W E
ż e r d z i n o w e  DO CENTRALNEGO OGRZEWANIA:
PN E U M A TYC ZN E  RADJATORY
SPECJALNE DLA C U K R O W N I RURY^ŻKBR ° W E

506

F a b r y k a  M a s z y n  P o m o c n i c z y c h

W Ł. S T E F A Ń S K I
Warszawa, Wolność 1, tel. 299-79

Wykonywa: Tłoczn ie  m im ośrodowe (prasy 
ekscentryczne) o przycisku do 100 ton. Prasy  
frykcyjne (korpusy ze stali Siemens-Marty- 
nowskiej) od 15 do 300 ton. Szepingi.

514

i łMaszyna parowa szybkobieżna,
45 HP, stojąca f

do dynamomaszyn, wentylatorów S  
p. do sprzedania ze składui t.

w Warszawie. ROTAX, Warszawa, S  
Niecała 1.

54° / I

‘" ■ " ■ " l  Spółka Akcyjna *

Warszawskiej Odlewni i Fabryki Maszyn 
„METALLUNI“

Warszawa, ul. Wolska 98, tel. 118-07.

W ykonywa wszelkiego rodzaju odlewy ze' 
liwne z własnych i powierzonych modeli, 
koła pasowe i zębate daszkowe po cenach 

przystępnych.

______  311
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Galicyjskie Karpackie Naftowe Towarzystwo Akcyjne
daw niej Bergheim  & SAac Garvey

Fabryka Maszyn i Narzędzi Wiertniczych
Tustanowice — Glinik Marjampolski — Borysław 

dostarcza z własnej produkcji 

a) w dziale w iertniczym :

W  szelkie maszyny, narzędzia, przyrządy i aparaty, wchodzące w zakres techniki głębokich 
wierceń, według długoletnich własnych doświadczeń, lub tez według podanych dat, 
w szczególności zaś Zórawie oraz wszelkie narzędzia i przyrządy wiertnicze systemu polsko- 
kanadyjskiego— Zórawie oraz wszelkie narzędzia wiertnicze do wierceń płuczkowych udaro- 
wych— Całkowite urządzenia do wiercenia płuczkowego obrotowego „Rotary" Urządze­
nia i narzędzia do wierceń ręcznych, udarowych i obrotowych— wszystko w różnych typach, 
wielkościach i wyposażeniu, odpowiednio do głębokości i celu wiercenia— Maszyny parowe, 
wiertnicze Wyciągi parowe (hasple) do tłokowania płynów z otworów wiertniczych — 
Urządzenia pompowe różnych systemów, grupowe i pojedyńcze — Pompy ssąco-wydżwigo-

we—Przyrządy i narzędzia miernicze.
b) w dziale ogólnym:

Maszyny, aparaty i prasy do rafinerji nafty—Pompy parowe—Krany (suwnice i dźwigi)— 
Urządzenia do opału płynnego i gazowego Cysterny (wagony) kolejowe—Zbiorniki żelaz­
ne— Konstrukcje żelazne— Beczki żelazne, czarne lub ocynkowane — Odlewy surowe żeliw- 

ne i mosiężne— Wszelkie wyroby kute stalowe i żelazne, surowe lub obrobione.
Wykonujemy również w szelkie naprawy maszyn ś urządzeń wchodzących

w zakres kopalnictwa i rafinerji nafty.
409
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Polskie Fabryki Maszyn i Wagonów

L . Z IE L E N IE W S K I
w Krakowie, Lwowie i Sanoku. Sp. Akc.

Naczelna Dyrekcja Kraków.

T e l e f o n y :

Rok założenia 1804. Kraków: Nacz. Dyr. 3123. Dyr. Handl. 2060. Fabr. Krakowska 196 
Sanok: Fabr. Sanocka 6. Lwów: Fabr. Lwowska 782 

Warszawa: Biuro Warszawskie 7383.
Pracowników 3000.

I. Fabryka Krakowska.

1. Budowa maszyn.
2 . Motory ropne z głowicą żarową 

„Lech".
3. Kotlarnia.
4 . Budowa mostów i konstrukcji że­

laznych.
5. Kolejnictwo.
6 . Gazownictwo.
7. Rafinerje nafty.
8 . Budowa statków.

9. Górnictwo i nafciarstwo.
10. Odlewnia żelaza i metali.

II. Fabryka Sanocka.

Budowa wagonów.

III. Fabryka Lwowska.

1. Urządzenia gorzelni i rafinerji spi­
rytusu.

2 . Kotlarnia miedzi.
3. Odlewnia żelaza i metali.
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Drukarnia Techniczna, Sp. Akc., w Warszawie, ul. Crackieero .NŁ 8— 6 (Uniach tstowarzyBzenia Techników).


